
Przed „Rokiem I Zjazdu 
Komunistycznej 
Partii Kuby“

„Rokiem I Zjazdu Komunis­
tycznej Partii Kuby” będzie 
nazywał się na Kubie rok 
1975. Uchwałę w tej sprawie 
podjęło kierownictwo komu­
nistycznej partu na prośbę or 
ganizacji społecznych i poli­
tycznych kraju

Zjazd odbędzie się w poło­
wie 1975 r. Jego uczestnicy 
podsumują wyniki działalności 
partii w ostatnich latach, roz­
patrzą główne kierunki rozwo 
ju gospodarki na lata 1976 — 
1980, omówią olatformę pro­
gramową, która stanie się na­
stępnie podstawą do opracowa 
nia programu partii. Zjazd ma 
uchwalić również statut par­
tii, przedyskutować główne za 
łożenia przyszłej konstytucji 
Kuby, wybrać Komitet Cen­
tralny partii i inne jego naj­
ważniejsze organy kierowni­
cze. (PAP)
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WIELKOPOLSKI
Pracowite święta 
tysięcy Polaków

Święta — to przede wszystkim relaks i odpoczynek, ale 
a wielu ludzi, zwłaszcza zatrudnionych w ruchu ciągłym, 

czy pracowników służb publicznych — to także czas pracy. 
Pracowano w tych dniach

mochodów i wagonów towaro 
wych.

W 65 rocznicę urodzin

Wysokie odznaczenia
dla Henryka Jabłońskiego

Obchody 56 rocznicy 
Powstania

/ Wielkopolskiego
Poznań uczci 56 rocznicę 

Powstania Wielkopolskiego 
obchodami zorganizowany­
mi przez Wojewódzki Korni 
tet Frontu Jedności Naro­
du i Zarząd Okręgu Związ­
ku Bojowników o Wolność 
i Demokrację.

Dzisiaj o godz. 10 zostaną 
złożone wieńce w miejs­
cach pamięci narodowej: 
pod pomnikiem Bohaterów 
na Cytadeli, tablicą przy ul. 
Ratajczaka, tablicą na Do­
mu Żołnierza przy ul. Nie­
złomnych oraz na grobie 
Franciszka Ratajczaka, na 
cmentarzu górczyńskim.

O godz. 12 przed Pomni­
kiem Powstańców Wielko­
polskich delegacje KW 
PZPR, WKFJN, ZO
ZBoWiD, organizacji społecz 
nych, młodzieżowych złożą 
wieńce i wiązanki kwiatów.

W Szkole Podstawowej 
im. Powstańców Wielkoool 
skich odbędzie się spotka­
nie młodzieży z weterana­
mi.

Centralnym akcentem dzi 
siejszych uroczystości bę­
dzie koncert w auli UAM o 
godz. 17.

Podobne obchody odbę­
dą się we wszystkich mia­
stach Wielkopolski. (jkl

nie, napływały też meldunki i 
nych zadań.
Około 3/4 załogi pracowało 

w świąteczne dni w Hucie 
„Warszawa”, tylko w pierwsze 
święto wykonano produkcję 
wartości 25 min zł. Hutnicy 
warszawscy, którzy tegoroczne 
zadania zrealizowali już 181 
bm, zamierzają dać do końca 
roku najbardziej poszukiwane 
przez przemysły motoryzacyj­
ny, elektroniczny f nrecvzvjnv 
— wyroby wartości 365 min zł.

Również w największym 
polskim kombinacie metalur­
gicznym — Hucie im. Lenina 
świąteczne dni minęły pod zna 
kiem wytężonej pracy. Na wie 
lu wydziałach osiągnięto bar­
dzo dobre wyniki, m. in. sta­
lownia dała w okresie świąt 
nadwyżkę ponad 1200 ton stali,

niemniej wydajnie niż normal 
od zakładów o wykonaniu rocz-

a jedyny w polskim hutni­
ctwie piec typu „Tandem” — 
wykonał już zadania roczne.

Kolejarze katowickiego okrę 
gu, a szczególnie z takich waż 
nych węzłów jak: Tarnowskie 
Góry, Łazy, Katowice-Mucho-
wiec, 
siat

sformowali kilkadzie- 
pociagów towarowych

Tradycyjnie już więk-
szość załóg statków handlo­
wych i rybackich spędziła 
święta z dala od rodzin, na 
morzach i oceanach całego 
świata. (PAP).

Porozumienie

Prasa USA krytykuje 
senatora Jacksona

więcej i wysłali je w głąb kra 
ju, zwłaszcza do portów. W 
okresie świat załadowano i 
wyekspediowano kHkadziesiąt 
tysięcy ton węgla dodatkowo, 
a także zwiększone ilości wy 
robów hutniczych i innych, 
masowych ładunków.

W „suchym porcie” Żurawi 
ca-Medyka prace przeładunko 
we przebiegały bardzo spraw 
nie. Ustalone w tych dniach 
plany dobowe wyładunku im 
portowanvch z ZSRR towarów

radziecko-indonezyjskie
Przewodniczący radzieckiego Ko 

mitetu d.s. Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą, S. Skaczkow i 
minister spraw zagranicznych In­
donezji, A. Malik, z upoważnienia 
swoich rządów podpisali wczoraj 
porozumienie o współpracy gospo­
darczej i technologicznej między 
ZSRR a Indonezją. (PAP)

Próby amerykańskich prze­
ciwników odprężenia, którzy 
pod egidą senatora Jacksona 
chcą przeszkodzić w poprawie 
stosunków radziecko-amery- 
kańskich, spotykają się z ostrą 
krytyką prasy amerykańskiej. 
Komentując napaść Jackso­
na na osiągnięte we Wła- 
dywostoku porozumienie o dal­
szym ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych ga­
zety podkreślają, że stanowisko 
senatora godzi w narodowe in­
teresy USA. Stanowisko to we­
dług obserwatorów jest dema­
gogiczne i podyktowane wąską, 
egoistyczna racją. (PAP)

sięgały 42 000 ton.
Jak w normalne 

wali w święta 
transportowcy. W 
wyładowano około

dni praco- 
poznańscy 
Poznaniu 

130 wago-

Względny spokój 
w Irlandii Północnej
Po ogłoszeniu 11-dniowego 

rozejmu przez tymczasowe 
skrzydło Irlandzkiej Armia 
Republikańskiej, w Irlandii W uznaniu zasług położonych dla rozwoju socjalistycznej 

Polski, Rada Państwa na wniosek Biura Politycznego KC 
PZPR, nadała Henrykowi Jabłońskiemu w 65 rocznicę urodzin, 

, Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski.

. Projekt nowej konstytucji Grecji

Prezydent centralną
osobistością polityczną państwa

nów z różnymi towarami, a z 
kolei do wielu regionów kra 
ju wysłano m. in. słynne swa- 
rzędzkie meble. Przv pracach 
wyładunkowych zatrudnieni 
byli pracownicy kilku poznań 
skich. przedsiębiorstw trans­
portowych. Zaoewniona zosta 
ła ciągła dostawa piasku, żwi 
ru, cementu i wanna na po­
znańskie place budowlane.

Pracowali też łódzcy włók­
niarze. W zakładach włókien 
sztucznych „Aniiana” wypro­
dukowano podczas świąt 
m in. 66 ton anilany, 80 ton 
włókien wiskozowych. 4 tony 
jedwabiu szklanego. Przecięt­
nie na jednej zmianie praco 
wało tu około 300 osób.

Wzmożony ruch panował w 
święta w zesoole portowym 
Szczecin—Świnoujście. Prze­
bywało tu ponad 50 statków
krajowych zagranicznych.

Północnej 
względny 
incydent 
■nieście 
doszło do

utrzymywał się 
ępokój. Jedyny 

miał miejsce w 
Londonderry, gdzie 

wymiany strzałów
między żołnierzami brytyjski­
mi, a nieznanym osobnikiem. 
W stolicy Irlandii Północnej 
— Belfaście, ulice patrolowa­
ne były przez wozy pancerne 
i żołnierzy, jednakże w cen­
trum miasta panował ożywio­
ny ruch i ostatnie przedświą­
teczne zakupy odbywały się 
w spokojnej atmosferze. (PAP)

Na pustyni Negew

Jak donoszą z Aten, rząd grecki zatwierdził projekt nowej 
konstytucji, której omawianie rozpocznie się w parlamencie 
7 stycznia i potrwa około 3 miesięcy. W celu szczegółowego 
konstytucji, której omawianie rozpocznie się w parlamencie 
komisję, do której weszli przedstawiciele wszystkich partii 
politycznych reprezentowanych w parlamencie.
Według projektu nowej kon_ zydent. Niektórzy twierdzą, że 

stytucji, centralną osobistością jego władza przekraczałaby

Kilkanaście innych załadowa­
no towarami i odprawiono na 
morskie szlaki. Naiwiecej z 
nich odnłynęło z polskim wę­
glem do portów zachodniej 
Europy. Ogółem przeładowa-
no ponad 50 000 ton 
Wypłynęli w morze 
bacy. Pracowały 
trzy promy morskie:

towarów, 
także ry- 
wszystkie 
„Wawel”,

polityczną kraju staje się pre-

Cyklon spustoszył 
miasto w Australii

49 osób zabitych, setki rannych, 
25 6C0 bez dachu nad głową — ta­
ki jest wstępny bilans straszliwe­
go cyklonu „Trący”, który w śro 
dę rano nawiedził miasto Darwin, 
położone na północnym wybrzeżu 
Australii. Jak oświadczyli pierwsi,

kompetencje, jakie niegdyś 
przysługiwały królowi.

Prezydent Republiki — jak 
głosi projekt — jest zarazem 
naczelnym dowódcą sił zbroj­
nych. Wybierany będzie na 
okres 5 lat większością 2/3 gło­
sów członków parlamentu. Pre­
zydent miałby prawo miano­
wania i odwoływania premie­
ra, po konsultacjach z tzw.

..Skandynawia” i „Mikołaj Ko 
pernik”, przewożąc w ciągu 
dwóch świątecznych dni około 
2000 pasażerów oraz wiele sa

uchodźcy, którzy czwartek
przybyli do Sydney, liczba śmier­
telnych ofiar kataklizmu może 
się okazać dwa razy wyższa. .

40-tysięczne miasto pozbawione 
jest wody i elektryczności. 90 pro 
cent domów zostało zniszczonych 
lub uszkodzonych. Naoczni świad 
kowie tragedii opowiadają, te 
Darwin przypomina miasto, w któ 
rym eksplodowała bomba atomo-

Rząd Australii natychmiast zor­
ganizował zakrojoną . na szeroką 
skalę akcję pomocy dla ofiar cy­
klonu który uznany został za naj 
większą katastrofę żywiołową w 
całej historii kraju. Wszelkie po­
łączenia telegraficzne i telefonicz­
ne z miastem są nadal nieczynne. 
Utrzymywana jest jedynie okreso 
wa łączność radiowa, którą za­
pewnia australijska marynarka 
wojenna. Ostateczny bilans trage 
dii będzie znany dopiero za kilka 
dni. (PAP)

,Radą Republiki' nowym
organizmem politycznym wpro 
wddzanym przez konstytucję — 
składającym się z byłych pre­
zydentów i premierów, szefa 
najsilniejszej partii opozycyj­
nej w parlamencie oraz ewen­
tualnie ministrów spraw zagra­
nicznych i obrony. Prezydent 
miałby prawo rozwiązywać 
bądź przedłużać kadencje par­
lamentu, ogłaszać stan wyjąt­
kowy lub przeprowadzać refe­
rendum w kwestiach wielkiej 
doniosłości państwowej.

Według projektu nowej kon­
stytucji, liczba deputowanych 
greckiego parlamentu nie mo­
że być mniejsza od 2C0 i więk­
sza od 300.

Przyszły ustrój polityczny 
kraju określany jest jako de­
mokracja parlamentarna, z sil 
ną władzą prezydencką. (PAP)

W Moskwie opublikowano dekret Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR o nadaniu Henrykowi Jabłońskiemu Orderu Przy­
jaźni Narodów. Dekret głosi: „Uwzględniając zasługi w rozwo­
ju braterskiej przyjaźni i wszechstronnej współpracy między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich postanawia się odznaczyć członka Biura 
Politycznego KC PZPR, przewodniczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej Henryka Jabłońskiego Orderem 
Przyjaźni Narodów". Dekret podpisali: przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej Nikołaj Podgórny i sekretarz Prezy­

dium Rady Najwyższej Michaił Georgadze.

Odkryto najstarsze w świacie kopalnie
Międzynarodowa ekspedycja archeologiczna odkryła na 

pustyni Negew koło izraelskiego portu Silat, najstarsze zna­
ne do tej pory podziemne kocalnie. Odkrycie to — jak pi- 
sze londyński „Sunday Times” — wprowadza istotne zmia­
ny do naszej wiedzy o prehistorycznej obróbce metalu, tak
ważnej dla wczesnych cywilizacji. Badania 
nawet wyjaśnić, w jaki sposób epoka brązu 
kę żelaza.

Kopalnie, w których wydobywano miedź,

kopałtni mogą
przeszła w epo-

są tak rozległe
i misternie zbudowane, że archeolodzy musieli podczas prac 
wykopaliskowych korzystać z pomocy 3 inżynierów-gómi- 
ków. Stanowią one system 200 szybów i korytarzy, wydrą­
żonych w białym piaskowcu i biegnących setkami metrów 
w różnych kierunkach i na kilku poziomach.

Mimo dużych rozmiarów i wymyślności budowy, kopalnie 
pochodzą z XV wieku przed nową erą, czyli są co najmniej 
o tysiąc lat starsze od naiwcze^rr^szych z badanydh do­
tychczas podziemnych kopalń. (PAP)

Kwiaty na grobie A. Rapackiego
24 bm. — w 65 rocznicę urodzin 

A. Rapackiego — zasłużonego dzia 
łacza ruchu robotniczego i pań­
stwowego, na jego grobie w Klei 
Zasłużonych na Powązkach w War 
szawie delegacja Komitetu Cen­
tralnego PZPR złożyła kwiaty.

Oświadczenie KC KPZR

ło 12 000 km jest przykładem po­
myślnej współpracy krajów socja­
listycznych w ramach RWPG.

Posiedzenie Prezydium KC ZKJ
W środę (25 bm.) pod przewod­

nictwem J. Broz - Tito odbyło się 
w Belgradzie posiedzenie Prezy­
dium KC Związku Komunistów Ju 
gosławii. Jak informuje agencja

stosunków dyplomatycznych z Por 
tugalią. Ponadto Soares poinformo 
wał go o planach dekolonizacyj- 
nych Portugalii.

KC KPZR opublikował oświadczę 
nie w związku z zabójstwem przez 
gwatemalskie organy policyjne se­
kretarza generalnego Gwatemal­
skiej Partii Pracy — Huberto AI- 
varado, znanego pisarza i poety. W 
oświadczeniu podkreśla się, że KC 
KPZR stanowczo potępia zabójstwo 
Huberto Alvarado, a także samo­
wolę i bezprawne postępowanie w 
stosunku do tysięcy gwatemalskich 
patriotów, prześladowanych przez 
władze za ich przywiązanie do idei 
demokracji i wolności.

15 lat rurociągu „Przyjaźń"
Około 300 min ton radzieckiej 

ropy naftowej popłynęło do brat­
nich krajów socjalistycznych Euro 
py w ciągu 15 lat istnienia ruro­
ciągu naftowego „Przyjaźń”. Ru­
rociąg ten o ogólnej długości oko-
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Tanjug, omówiono bieżącą rytuację 
polityczną w kraju.

Rozmowy M. Soaresa
Jak informuje z Mogadiszu agen­

cja Reutera, minister spraw zagra­
nicznych Portugalii M. Soares prze 
prowadził rozmowy z przewodni­
czącym Organizacji Jedności Afry­
kańskiej (OJA), prezydentem So­
malii M. S. Barre. Soares zwróci! 
się do przewodniczącego OJA z 
prośbą, by skłonił on państwa 
członkowskie OJA do nawiązania

Najdłuższy tunel podwodny
Wczoraj w Hamburgu udostęp­

niono publiczności nowy tunel pod 
Łabą. Budowa tunelu trwała 6 
lat i kosztowała ponad pół miliar 
da marek. Tunel pod Łabą ma 3,3 
km długości i jest najdłuższym tu 
nelem podwodnym w Europie. Na 
razie udostępniono go tylko pie­
szym, którzy przez 5 dni zwiedzać 
będą nową arterię. 1* stycznia 
1975 r. tunel będzie uroczyście od­
dany do ruchu samochodowego.

,Salut-4“ na orbicie
Wczoraj w Związku Radzieckim 

wystrzelono orbitalną stację nau­
kową „Salut-4”. Celem wystrzelę 
nia stacji „Salut-4” jest dalsze 
sprawdzenie konstrukcji, syste­
mów pokładowych i aparatury 
stacji orbitalnych oraz przeprowa 
dzenie badań naukowo-tćchnicz- 
nych i doświadczeń w czasie lotu 
kosmicznego.

Henryk Jabłoński należy 
do wysoce zasłużonych dzia 
łączy partyjnych i państwo 
wych PRL. Jego życie i pra 
ca są nierozerwalnie zwią­
zane z polskim ruchem ro­
botniczym, z walką prze­
ciwko faszyzmowi, z usta­
nowieniem władzy ludowej 
i trzema dziesięcioleciami 
socjalistycznych przemian.

Urodzony w rodzinie ro­
botniczej. Dzięki wytrwa­
łości i zdolnościom ukoń­
czył studia w okresie mię­
dzywojennym i uzyskał sto 
pień doktora nauk histo­
rycznych. W roku 1931 wstą 
pił do Polskiej Partii Socja 
listycznej, reprezentując 
zawsze jej nurt lewicowy. 
W czasie II wojny świato­
wej walczył na wielu fron­
tach przeciw hitlerowskiej 
III Rzeszy. Brał udział w 
Kampanii Wrześniowej w 
1939 r., a później jako żoł­
nierz Brygady Podhalań­
skiej uczestniczył w kampa 
nii pod Narvikiem. Przeby 
wał następnie we Francji, 
gdzie walczył w szeregach 
polskiego ruchu oporu.

Po wyzwoleniu powrć ził 
do Polski. Wszedł w skład 
Krajowej Rady Narodowej, 
a następnie został wybrany 
posłem na Sejm. Jako je­
den z czołowych działaczy 
PPS był rzecznikiena zjed­
noczenia polskiego ruchu ro 
botniczego. Na kongresie 
zjednoczeniowym w 1948 r. 
wszedł w skład Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 
VII Plenum KC w grudniu 
1970 r. wybrało H. Jabłoń­
skiego zastępcą członka Biu 
ra Politycznego. Na VI Zjeż 
dzie wybrany został człon­
kiem Biura Politycznego 
KC PZPR.

H. Jabłoński kierował 
przez szereg lat resortem 
oświaty i szkolnictwa wyż­
szego. W 1972 r. powołany 

Dokończenie na str 2



Wzrost urbanizacji Polski Od I stycznia 1975 r. CIA szpiegowała 10 tys. obywateli

W roku 2000
będzie nas 39 milionów

Jak przewidują demografowie — w roku 2000 Polska liczyć 
będzie blisko 39 min mieszkańców. W prognozie rozwoju lud­
ności naszego kraju do końca bieżącego stulecia oszacowano 
tez liczbę ludności w największych miastach, a także w po­
szczególnych województwach. Warszawa będzie przeszło 1,5 
milionowym miastem, przy czym stolica osiągnie ten stan 
już około roku 1980. Łódź przekroczy w tymże roku liczbę 
800 000 mieszkańców, a Kraków zbliży się do tej granicy pod 
koniec obecnego stulecia.
O wiele konkretniejsze dane 

zawiera prognoza ludności 
Polski na najbliższych kilka 
lat. Według niej będzie nas w 
1980 r. przeszło 35 min., z cze­
go ponad 20,5 min mieszkać 
będzie w miastach. Oznacza to, 
że liczba ludności miejskiej 
stanowić będzie wówczas 58,5 
procent ogółu ludności kraju, 
podczas gdy obecnie odsetek 
ten wynosi 55 procent. Najbliż­
sze lata będą się więc charak­
teryzować dalszym wzrostem 
urbanizacji kraju.

Drugą cechą charaktery­
styczną przemian ludnościo­
wych najbliższych lat jest 
migracja wewnętrzna. Odpływ 
udności ?e wsi do miast wzroś 

nie do roku 1980 o około 26 pro 
cent. Przewiduje się, że naj­
więcej osób przybędzie do 
miast w woj. katowickim oraz 
do stolicy.

Pognoza demograficzna prze 
widuje też, że liczba ludności 
Polski wzrośnie w latach 
1976—1980 o ponad 1.314 000 
'sób, dzięki czemu łączny orzy 
"ost ludności w obecnym dzie- 
ięcioleciu przekroczy 2.600 000. 
Tastępne dwa dziesięciolecia 

charakteryzować się już będą 
znacznie mniejszym przyro-. 
stem liczby mieszkańców, przy 
czym najmniej będzie nas 
przybywać w ostatnich 10 la­
tach obecnego stulecia.

Ministerstwo Finansów in­
formuje, że od 1 lutego 
1975 roku będą obowią­

zywały następujące zasady 
sprzedaży zagranicznych śród 
ków płatniczych przy wyjaz­
dach prywatnych za granicę:

I. Sprzedaż zagranicznych 
środków płatniczych przy wy 
jazdach do państw socjalisty­
cznych.

1. Ustala się dwuletnią nor­
mę sprzedaży przy Wyjazdach 
do państw socjalistycznych w 
“ównowartości 6 000 zł na oso 
hę, łącznie z opłatą pobieraną 
przy sprzedaży dewiz. Dzie­
jom do lat 7 przysługuje po- 

lov^a normy.
2. Wyjątek od tej zasady sta 

■iowi sprzedaż '"izy wy

• Na Węgry, która w okresie 
dwóch lat nie może być wyższa 
od równowartości 4 000 zł na oso 
bę, łącznię z opłatą pobieraną 
przy sprzedaży forintów;
• Na podstawie przepustek do 

obszaru konwencyjnego CSRS, 
która wynosi 50 KCS dziennie na 
osobę, nie więcej niż 200 KCS na 
jeden wyjazd, a 400 KCS w okre­
sie dwóch lat;

• Do NRD, którą 
wysokości 100 marek 
tał na osobę.

Sprzedaż dewiz w 

ustala się w 
raz na kwar

równowarto-
ści do 6 000 zł (łącznie z opłatą) 
może mieć miejsce przy wyjazdach 
do NRD, jeżeli wyjeżdżający 
przedstawi: skierowanie na wcza­
sy do NRD na okres powyżej 14
d>ni nie opłacone złotych
Polsce, lub zlecenie (vouchery) 
opłacenie kosztów noclegów

na 
w

NRD, które upoważniają do żaku 
pu 30 marek na każdy dzień — po 
bytu — na pokrycie kosztów wy­
żywienia itp. W przypadku wyjaz 
du na wczasy opłacone w zło­
tych, lub bezpłatne na okres po­
wyżej 14 dni — sprzedaż może na 
stąpić do wysokości 200 marek.

3. Przy przejazdach tranzy­
tem przez Niemiecką Renubli-

Zachmurzenie duże z większymi 
przeiaśnieniami. Miejscami opady 
przelotne. Temperatura maksymal­
na od 6 stopni na wschodzie do 8 
w centrum i 11 na nołudniowym 
zachodzie. Wiatry dość silno i sil­
ne w norywach bardzo silne za­
chodnie i południowo-zachodnie.
iJiiiniiiBmiin iirumint

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
coracował Wojciech Nentwig.

STRONA

GŁOS- 24/25/26 XII 1974,

Wysokie odznaczenia 
dla H. Jabłońskiego
Dokończenie ze str.

został na stanowisko 
wodniczącego Rady 
stwa.

H. Jabłoński łączy

1

prze- 
Pań-

nie-
przerwanie działalność po­
lityczną z pracą naukową. 
Od 1950 r. jest profesorem 
zwyczajnym Uniwersytetu 
Warszawskiego. Od 1955 r. 
pełnił funkcję sekretarza pa 
ukowego, a od 1966 r. do 
1971 r. wiceprezesa Pol­
skiej Akademii Nauk. Jest 
autorem szeregu wybitnych 
prac dotyczących najnow­
szych dziejów Polski i pol­
skiego ruchu robotniczego.

Przewodniczący Rady 
Państwa nieprzerwanie pro 
wadzi konwersatorium dla 
swych uczniów. Utrzymuje 
także bliski kontakt z mło 
dzieżą, będąc przewodniczą 
cym Rady Głównej Przyj a 
ciół Harcerstwa.

Henryk Jabłoński jest jed 
nym ze współtwórców linii 
polityki partii przyjętej na 
VII i VIII Plenum KC 
PZPR, a następnie potwier 
dzonej przez VI Zjazd na 
szej partii. (PAP) 

Nowe zasady sprzedaży zagranicznych
środków płatniczych przy wyjazdach prywatnych

kę Demokratyczną, Węgry, 
Bułgarię, Rumunię czy Zwią­
zek Radziecki — mogą być 
wydane talony Narodowego 
Banku Polskiego na wymianę 
pieniędzy polskich w równo­
wartości 450 zł w kraju tran­
zytowym, a w przypadku 
tranzytu przez Czechosłowa­
cję w równowartości 150 zł. 
Talony mogą być wydane do 
wymiany najwyżej w trzech 
krajach. Od 1 lutego 1975 r. 
obowiązywać będzie nowy 
wzór talonu NBP upoważnia­
jący do wymiany pieniędzy 
polskich w WRL. Dotychcza­
sowe talony mogą być wyko­
rzystywane do 31 stycznia 
1975 r. Niewykorzystane do 
końca stycznia 1975 r. talony 
obecnego nakładu będą nie­
ważne, w związku z czym 
mogą być wymieniane na no­
we. Zgodnie z informacją Wę­
gierskiego Banku Narodowe­
go, talony te będą realizowa­
ne tylko w oddziałach tego 
banku, a w Budapeszcie ponad 
to jeszcze w niektórych od­
działach Węgierskiego Biura 
Podróży „Ibusz”.

4. Osoby, które w 1974 r. wy 
korzystały normę w kwocie 
powyżej 6.000 zł w roku 1975 
posiadają prawo do wykorzy­
stania połowy przysługującej 
im normy dwuletniej. Upraw­
nienie to nie dotyczy zakupu 
forintów oraz udziału w wy­
cieczce zbiorowej na Węgry w 
1975 r.

5. Do wykorzystania dwu­
letniej normy sprzedaży dewiz 
zalicza się:

O równowartość zakupionych 
walut państw socjalistycznych 
(jak również wartość pożyczek 
udzielonych przez placówki PRL 
za granicą);

0 równowartość środków zaku­
pionych na koszty leczenia za 
granicą, łącznie z kieszonkowym, 
a w przypadku jeżeli faktyczny 
koszt leczenia przekracza wyso-
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Rozszerzenie ochrony
macierzyństwa i rodziny

Interesy matki i dziecka — to jeden z głównych punktów 
odniesienia nasgej polityki społecznej i ustawodawstwa so­
cjalnego, którego dorobek w tej dziedzinie został znacznie 
wzbogacony w ostatnich czterech latach. Od 1 stycznia 1975 r. 
nastąpi dalszy postęp na tym polu. Od tej daty wchodzą 
w życie Kodeks Pracy i bezpośrednio z nim związana ustawa 
o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia społecznego 
w razie choroby i macierzyństwa.
Te dwa akty prawne, po­

twierdzając uprawnienia przy 
znane dotychczas matkom pra 
cującym, wprowadzają równo 
cześnie szereg nowych, rozsze 
rzających ochronę ich zdrowia 
oraz interesów rodziny. Oto 
najważniejsze zmiany:

Kodeks przyznaje pracowni 
cy już od początku ciąży pra­
wo do dodatku wyrównawcze 
go, a więc nie zmniejszonego 
wynagrodzenia w sytuacji, 
gdy ze względu na jej stan 
trzeba kobietę przenieść do 
pracy lżejszej, lecz gorzej płat 
nej.

Dalsze zmiany następują w 
urlopach macierzyńskich, prze 
dłużonych, jak wiadomo przed 
dwoma laty. Kodeks wprowa­
dza urlopy 26- tygodniowe w 
razie urodzenia dwojaczków, 
trojaczków itd. Pracownicy, 
która przyjmie dziecko na wy 
chowanie i wystąpi do sądu 
z wnioskiem o jego przysposo 
bienie, przyznano 14-tygodnio 
wy urlop macierzyński, nie na 
dłużej jednak niż do ukończe­
nia przez dziecko 4 miesięcy 
życia; natomiast, gdv dziecko 
jest starsze (w wieku do 1 
roku) pracownicy będzie przy 
sługiwał urlop 4-tygodniowy.

Nowy jest przepis stanowią­
cy, że w razie urodzenia dziec 
ka wymagającego od razu opie 
ki szpitalnej, np. wcześniaka, 
można będzie po 8 tygodniach

kość dwuletniej normy przydzia­
łu — kwotę 6.000 zł;
• koszty świadczeń zapewnia­

nych turyście indywidualnemu 
przez biuro podróży, również 
wartość zakupionych talonów ben 
zy nowych;
• faktyczny koszt dewizowy 

związany z udziałem w wycieczce 
zbiorowej organizowanej przez 
biuro podróży do wysokości jed-
nakże tylko 3000 zł;

Q wartość pobranych talonów 
NBP na wymianę pieniędzy pol­
skich w państwach tranzytowych 
łącznie z pobieraną opłatą.

6. Osoby, które dokonają 
zakupu walut państw socjali­
stycznych powyżej równo­
wartości 3.000 zł (łącznie z ta­
lonami NBP na wymianę zło­
tówek w państwach tranzyto­
wych RWPG i łącznie z opła­
tą pobieraną przy sprzedaży 
dewiz i talonów) lub wezmą 
udział w wycieczce zbiorowej 
do tych państw, jeżeli koszt 
dewizowy wycieczki przekra­
cza równowartość 3.000 zł 
(łącznie z kieszonkowym) nie 
mogą w danym roku dokonać 
zakupu środków na pobyt w 
państwach kapitalistycznych
oraz w 
również 
cieczce 
państw.

Jugosławii; nie mogą 
wziąć udziału w wy- 
zbiorowej do tych

7. Osoby 
dualnie do 
pić dinary

wyjeżdżające indywi- 
Jugosławii mogą zaku- 
w równowartości do

130 dolarów. Dzieciom do lat 7 
przysługuje połowa wymienionej 
kwoty. Sprzedaż może mieć miej­
sce raz na trzy lata, licząc od da­
ty ostatniego zakupu. Wykofzy- 
stanie 
liwość 
rowej 
trzech

130 dolarów wyklucza moż- 
udziału w wycieczce zbio- 
do Jugosławii przez okres 
lat.

8. 
wej 
sce 
1974

Udział w wycieczce zbioro- 
do Jugosławii może mieć miej 
raz na trzy lata, licząc od 
r., oraz wyklucza sprzedaż 

dewiz (130 dolarów) przez 
trzech lat.

9. Osoby wyjeżdżające do 
sławii na zaproszenie albo 

okres

Jugo- 
prze-

urlopu macierzyńskiego pozo­
stałą jego część wykorzystać 
później, po odebraniu dziecka 
ze szpitala. Normę 8-tygodnio 
wą lekarze uznają za wystar­
czającą z punktu widzenia re 
generacji organizmu kobiety 
po porodzie. Dlatego, konsek­
wentnie, postanowiono, że w 
razie, gdy matka zrezygnuje z 
wychowania dziecka, po wyko 
rzystaniu 8-miu tygodni nie 
będzie jej przysługiwała część 
urlopu macierzyńskiego, która 
pozostanie po dniu oddania 
dziecka innej osobie w celu 
przysposobienia lub do domu 
małego dziecka.

W czasie urlopu macierzyńskie­
go będzie wypłacany zasiłek ma­
cierzyński wynoszący, jak dotych 
czas 100 procent zarobków netto. 
Uprawnienia do tego zasiłku zo­
stały rozszerzone. Nie będzie więc 
wymagany obowiązujący dotych­
czas 4-miesięczny staż pracy przed 
porodem. Zasiłek ten będzie wypła 
cany przez okres 18 tygodni (lub 
26 przy bliźniętach) kobietom, któ 
re urodzą w czasie bezpłatnego 
urlopu udzielonego na opiekę nad 
poprzednio urodzonym dziecffiem.

Nowym, jednorazowym świadczę 
niem będzie tzw. zasiłek chorobo 
wy. Wyniesie trzykrotną wysokość 
zasiłku rodzinnego, niemniej jed­
nak niż 500 zł.

Od
iłku 

kolejna 
rodzin 
tycząca

pracowników 
zasiłków

1975 
w 

ważna
życie 

dla 
do-

opiekuń-

1 stycznia 
wejdzie

i nowość,

jeżdżające tranzytem mogą zaku­
pić równowartość 10 dolarów.

II. Sprzedaż zagranicznych 
środków płatniczych przy 
wyjazdach do państw kapita­
listycznych.

1. Osoby wyjeżdżające indy­
widualnie do państw kapitali­
stycznych mogą zakupić środ- 

' .ki płatnicze w równowartoś-
ci do 130 dolarów. Dzieciom 
do lat 7 przysługuje połowa 
wymienionej kwoty. Sprzedaż 
może mieć miejsce raz na 
trzy lata. Wykorzystanie 130 
dolarów wyklucza możliwość 
udziału w wycieczce zbioro­
wej do państw kapitalistycz­
nych przez okres trzech lat.

2. Udział w wycieczce zbio­
rowej do państw kapitali­
stycznych może mieć miejsce 
raz na trzy lata, licząc od 
1974 r. oraz wyklucza sprze­
daż dewiz (130 dolarów) przez 
okres trzech lat.

3. Osoby wyjeżdżające na za­
proszenie do państw kapitali­
stycznych mogą otrzymać 
równowartość 10 dolarów.

III. Ogólńe zasady sprzeda­
ży zagranicznych środków 
płatniczych przy wyjazdach 
prywatnych za granicę.

1. Podstawę do zakupu de­
wiz stanowi ważna książeczka 
walutowa wraz z ważnym do­
kumentem uprawniającym do 
przekroczenia granicy pań­
stwowej. Ważność książeczki 
walutowej potwierdza właści­
wy oddział NBP l^b oddział 
Powszechnej Kasy Oszczęd­
ności w formie stempla lub 
znaczka stwierdzającego po­
branie opłaty w wysokości 
300 zł na okres dwóch lat.

2. W przypadku utraty książecz­
ki walutowej, nową książeczkę 
można otrzymać po okresie dwóch 
lat od daty zgłoszenia tego faktu 
we właściwym oddziale Narodo- 
wego Banku Polskiego z tym, że
kolejny zakup zagranicznych śród zujących W IV kwartale 1974 
ków płatniczych krajów kapitali- roku.

czych. Przed trzema laty, jak 
pamiętamy, nastąpiła podwyż 
ka — z 70 do 100 proc, zarob­
ków — zasiłków z tytułu opie 
ki nad chorym dzieckiem przy 
sługujących robotnicom. Obec­
nie wprowadza się możli­
wość wypłaty tego zasiłku 
wszystkim pracownikom także 
w razie choroby innych człon­
ków rodziny pozostających z 
pracownikiem we wspólnym 
gospodarstwie domowym.

PAP

Dłużnicy swoich planów

Nadrobili zaległości
Koniec roku za pasem. Wiele zakładów produkcyjnych 

Poznania i Wielkopolski melduje o przedterminowym wy­
konaniu planu na rok 1974. Niektóre, mające zaległości w
poprzednich 
nia, aby z
Dłużnikami 

nów były za 

miesiącach, zdołały je nadrobić w ciągu grud- 
czystym kontem wejść w nowy rok.
własnych pia­

li miesięcy spół
dzielnie mleczarskie: w Ostrze 
szowie, Kole, Wolsztynie, Śro­
dzie i Wągrowcu. Zapytaliśmy 
wiceprezesa Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Spółdziel­
ni Mleczarskich w Poznaniu 
Jerzego Hudykę o przyczyny 
niewykonania planu przez te 
spółdzielnie.

— Było to spowodowane 
brakiem możliwości sprzedaży 
wyprodukowanej przez te 
spółdzielnie kazeiny. Chodziło 
o produkcję wartości 7 min 
zł. Obecnie kazeina została 
sprzedana, jedynie Spółdziel­
nia Mleczarska w Ostrzeszo­
wie nie osiągnęła zaplanowa-

stycznych i Jugosławii może na­
stąpić dopiero po okresie trzech 
lat od daty zgłoszenia utraty 
książeczki walutowej.

3. Każdy kolejny etap zagranicz­
nych środków płatniczych może 
nastąpić, jeżeli w książeczce wa­
lutowej znajduje się potwierdze­
nie polskiego urzędu 
stwierdzające dokonanie 
poprzednio przydzielonej 

celnego 
wywozu 

kwoty.

sprzedaż4. ustala się zasadę, że
dewiz na pokrycie kosztów poby- 

państwach kapitalistycznych 
w Jugosławii (130 dolarów) 
udział w wycieczce zbioro- 

tu w 
lub 
albo 
wej do tych państw
możliwość sprzedaży w

wyklucza 
r danym

roku forintów (z wyjątkiem talo­
nu NBP na wymianę 450 zł) oraz 
udziału w wycieczce zbiorowej do 
WRL. Sprzedaż w danym roku 
środków na pobyt w innych pań­
stwach socjalistycznych może na­
stąpić do równowartości 3.000 zł 
(łącznie z talonami NBP na wy­
mianę złotówek w państwach tran 
żytowych RWPG i łącznie z opła­
tą pobieraną przy sprzedaży de­
wiz). Również udział w wyciecz­
ce zbiorowej do innych państw 
socjalistycznych może mieć miej­
sce tylko wtedy, jeżeli koszt de­
wizowy wycieczki (łącznie z kie­
szonkowym) nie przekracza rów­
nowartości 3.000 zł.

5. W przypadku konieczności wy 
jazdu na leczenie do 
RWPG, Narodowy Bank 
może sprzedać potrzebne 
cel środki dewizowe do 

krajów 
Polski 

na ten 
wyso-

kości faktycznych kosztów, jeżeli 
wnioskodawca przedłoży zaświad­
czenie lekarza rejonowego, zale­
cającego leczenie za granicą oraz 
fakturę „pro forma” wystawioną 
przez właściwy zagraniczny ośro­
dek leczniczy. Kwota wymienio­
na w fakturze „pro forma” pod­
lega przekazaniu przez Narodowy 
Bank Polski bezpośrednio na 
adres właściwego zagranicznego 
zakładu leczniczego.

6. W styczniu 1975 r. sprze­
daż dewiz na prywatne wy­
jazdy za granicę, dokonywana 
będzie według zasad obowią-

Znów skandal w USA
Agencja France Presse donosi, 

że we wtorek 24 grudnia podał się 
do dymisji szef kontrwywiadu w 
agencji wywiadowczej CIA, Ja­
mes Angleton. AFP stwierdza, że 
jest to pierwszą konsekwencją no­
wego skandalu, ujawnionego w 
tych dniach przez dziennik „New 
York Times”. Wymieniona gazeta 
pisała, iż CIA szpiegowała, gwał­
cąc obowiązujące w USA prawa i 
sam status tej agencji, co naj­
mniej 10 000 obywateli USA oraz 
niektóre organizacje polityczne 
działające w tym kraju.

Obecny dyrektor CIA William 
Colbey oświadczył, że agencja nie 
prowadzi obecnie żadnej działalno­
ści wywiadowczej na terenie Sta­
nów Zjednoczonych.

Prezydent Gerald Ford oraz se­
kretarz stanu Henry Kissinger za­
żądali od dyrekcji CIA szczegóło­
wych wyjaśnień na temat afery, 
opisanej przez „New York Times”. 
Sprawa ta wywołała także oburzę 
nie w amerykańskim Kongresie.

nej kwoty, tracąc około milion 
złotych z powodu gorszej ja­
kości produktu. W roku przy­
szłym zakład tej spółdzielni 
zamykamy, poddajemy grun­
townej modernizacji i rozbu­
dowie. Nadmieniam, że nasz 
plan operatywny w wojewódz 
twie wynoszący 3,6 mld zł 
wykonaliśmy już w 102 pro­
centach z dyńamiką sprzeda­
ży 115 procent w stosunku do 
osiągniętej w 
rok przyszły 
zwiększamy o 
cent.

W pionie

roku 1973. Na 
nasze zadania 
prawie 10 pro-

,Samopomocy
Chłopskiej” dwą PZGŚ, mia­
nowicie w Trzciance i Kole 
miały trudności z realizacją 
planu za 11 miesięcy br. Czy 
zdołały to nadrobić? Na to py 
Tanie odpowiada wiceprezes 
Zarządu WZGS Alfred Leś­
niewski:

— Wszystkie wskaźniki pla­
nu, poza produkcją własną, 
a więc dotyczące: obrotów de 
talicznych, hurtowych, usług i 
gastronomii — zostały w tych 
PZGS wykonane ze znaczną 
nadwyżką. PZGS Trzcianka 
miał kłopoty z realizacją pla­
nów produkcyjnych w piekar- 
nictwie na skutek zmiany asor 
tymentu pieczywa na tańsze, 
a talk że miesealnictwie

pasz z powodu braku pracow 
ników. Te kłopoty zostały cał­
kowicie zlikwidowane w grud 
niiu i do końca roku plan pro 
dukeji zostanie wykonany 
tam z nadwyżką.

Jeśli chodzi o PZGS w Ko­
le, to nie wykonano tam pla­
nu w produkcji masarniczej, 
z powodu zamknięcia trzech 
zakładów, których produkcję 
przejęły uruchomione w tym 
roku Zakłady Mięsne w Kole. 
Ale jest to znikoma strata w 
porównaniu z rocznym pla­
nem produkcji w naszym pio­
nie, wynoszącym dla woj. po­
znańskiego 5 mld zł. Zostałom 
już zrealizowany 6 grudnia 
br. Przyczyniło się do tego, 
m. in. wykonanie z dużą nad­
wyżką przyjętych na początku 
roku zobowiązań dostarczenia 
na rynek dodatkowej produk­
cja. Zamiast za 154 min zł, da 
liśmy je za 399 min zł. Były 
to głównie artykuły piekarni­
cze, przetwory owocowo-wa­
rzywne, pasze, (emp)

V
SPROSTOWANIE: „W związku 

z notatką w „Głosie Wielkopol­
skim” (nr 295) „Co mówią dłużni­
cy” zwracamy się z uprzejmą 
prośbą o sprostowanie podanej In 
formacji dotyczącej poznańskich 
Zakładów Mechanicznych WZGS. 
Zadania nńsze za 11 miesięcy 1974 
r. wykonane zostały w 100,5 proc., 
zakłady też nigdy dotąd — licząc 
w rachunku narastającym — nie 
były „dłużnikami” planów.

Ponieważ błędna informacja w 
powyższej sprawie miała swe 
źródło w Urzędzie Statystycznym 
prosimy o jej sprostowanie”.

Dyrektor 
inż. J. Kordys
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W 56 rocznicę Powstania Wielkopolskiego

Obrońcy zachodnich
pięćdziesiąt sześć lat te- 
| mu, 27 grudhia 1918 ro

ku Wielkopoląnie chwy 
ciii za broń, by wywalczyć 
wolność. W rocznicę tych dra 
matycznych wydarzeń Polska 
Ludowa i jej społeczeństwo 
oddaje hołd pamięci bojowni­
ków, którzy pierwsi stanęli 
do obrony zachodnich rubieży 
Rzeczypospolitej. Ci, spośród 
nich, którym stan zdrowia 
jeszcze na to pozwala, biorą 
czynny udział w przemia* 
nąch, zachodzących w naszej 
Ojczyźnie, dając młodzieży 
przykład współczesnego pa­
triotyzmu.

Członek rady 
robotniczo-żołnierskiej

Był pamiętny listopad 1918 
roku. Rewolucja w Niem­
czech, powrót Polaków z prus 
kiego wojska. Wacław Sopo

Wacław Sopoliński

liński wraca do rodzinnego 
Lwówka.

— Czasy nie były spokojne 
— mówi dzisiaj — narastały 
nastroje patriotyczne. Ich 
odzwierciedleniem było zgło­
szenie, na apel Rady Robotni 
czo-Żołnierskiej 200 obywate­
li Lwówka do oddziałów Stra 
ży Ludowej. Potem wydarze­
nia potoczyły się błyskawicz­
nie. Pod koniec grudnia od­
działy we Lwówku otrzymały 
broń i amunicję z Poznania. 
Drugiego stycznia Lwówek 
był wolny. Czwartego oddzia­
ły wzięły udział w oswobodzę 
niu Nowego Tomyśla. Potem 
przyszły walki na froncie zbą 
szyńskim. Skierowano mnie 
do szkoły oficerskiej.

Do obrony ziem zachodnich 
stanął po raz drugi Wacław 
Sopoliński w pamiętnym 
wrześniu 1939 roku. Nigdy 
nie uważał wojny za 
przegraną. W 1942 roku 
wstąpił do oddziałów Ba­
talionów Chłopskich, a w 
grudniu 1944 roku — do lu­
dowego Wojska Polskiego.

Od 1963 roku kapitan Sopo 
liński po przejściu na rentę 
pełni społecznie obowiązki se­
kretarza Krajowej Komisji 
Weteranów Powstania Wielko 
polskiego. Codziennie załatwia 
dziesiątki ludzkich spraw by­
łych powstańców i ich rodzin. 
Pełen życzliwości dla wszyst­

3 marca. Staram się o pra­
cę w wytwórni „Beta’’ — 
to znaczy od kilku dni z 

kartą obiegową krążę po tej fa 
bryce. Dotychczas uzbierałem 
8 podpisów i tyle samo pieczą­
tek kierowników różnych ko­
mórek. Trofeum nr 8 zdobyłem 
dzisiaj w komórce bhp. Zamel­
dowałem siię u jej szefa o go­
dzinie dziewiątej, by usłyszeć:

— Zostanie pan wstępnie 
przeszkolony w bhp razem z in 
nymi kandydatami na pracow­
ników. Proszę więc chwilkę po 
czekać, aż tamci dojdą.

O dzóesiiątej pod drzwiami 
pokoju bhp-owca czekało ra­
zem ze mną osiem osób. Wtedy 
szef uchylił drzwi, policzył nas, 
orziekł: „No to możemy rozpo­
cząć”. I poprosił wszystkich do 
siebie. Ledwo się zmieściliśmy.

Pogadanka — wyliczanka 
trwała półtorej godziny.

— Generalne kierunki pre­
wencji wypadkowej — mówił 
szef komórki bhp — realizuje 
się przez: a) doskonalenie prze 
pisów, b) prawidłowy dobór 
pracowników, c) skuteczną kon 
trolę przestrzegania bhp...

Skończył na literze „j”. A po 
tern ciurkiem leciały następne 
wyliczanki: obowiązków pra­

kich, zdobywa sympatię oto­
czenia. Chętnie spotyka się z 
młodymi i zawsze zaznacza, 
że to o co walczyli powstań­
cy, dzisiaj stało się progra­
mem narodu.

Harcerz
— Marian, pospiesz się, nad 

chodzi patrol!
Przez mur przelatuje rewol 

wer. Zostaje natychmiast owi 
nięty szmatami. Za chwilę 
trójka: Marian Spychalski, 17- 
letni pracownik niemieckich 
magazynów wojskowych przy 
ul. Ułańskiej, Ignacy Sołty­
siak i Adam Nawrocki szyb­
kim krokiem rusza w kierun­
ku ulicy Niegolewskich. Tu 
pod numerem 3 w mieszka­
niu Sołtysiaka mieścił się taj 
ny magazyn broni poznań­
skich harcerzy. Wtedy już 
wszyscy zdawali sobie spra­
wę. że nadchodzi chwila, o 
której mówili dziadkowie, oj 
cowie. Nic więc dziwnego, że 
harcerskie terenowe gry, pod 
którymi kryły się ćwiczenia 
wojskowe, ściągały dziesiątki 
druhów. Teraz słowa har­
cerskiego hymnu „Wszystko co 
nasze Polsce oddamy” nabie­
rały specjalnego znaczenia.

Pamiętny był dzień 26 
grudnia — dzień przyjazdu 
Ignacego Paderewskiego do 
stolicy Wielkopolski. Drużyna 
z Garbar. do której należała 
nasza trójka, zabezpieczała tra 
sę przejazdu przy ul. 27 Grud 
nia. Nastrój był podniosły. 
Wtedy to harcerze dowiedzie­
li się, że zaraz po przejeź­
dzić gościa ogłoszono ostre po 
gotowie i zbiórkę na placów­

Marian Spychalski

ce dyżurów przy ul. Garbary 
13.

Następnego dńia wszyscy 
już byli w akcji. To najmłod­
si zapewniali do>stawę broni 
i amunicji dla walczących, 
pełnili służbę gońców, i war­
towników.

Dzisiaj Mariana Spychal­
skiego trudno zastać w domu. 
Bez przerwy w ruchu. Działa 
w Krajowej Komisji Wetera­
nów Powstania Wielkopol­
skiego, jest wiceprzewodniczą 
cym Dzielnicowego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu na 
Grunwaldzie, członkiem Ko­
misji Rewizyjnej ZBoWiD-u, 

cownika, przyczyn wypadków, 
rodzajów sprzętu ochronnego 
itd„ itd. Był to wykład suchy 
i monotonny. Kiedy dobiegł 
końca, zdałem sobie sprawę, że 
niewiele zdołałem zapamiętać z 
tego, co mówił bhp-owiec. Rad 
byłem więc, że przed rozsta­
niem wręczył mnie i innym 
„nowym” po broszurce pt. „Co 
każdy pracownik powinien wf.e 
dzieć o sprawach bhp i p.poż. 
w Zakładach”.

Przypomniało mi się, jak 
szkolono wstępnie w fabryce, 
w której poprzednio pracowa­
łem. Odbywało się to w gabi­
necie ochrony pracy. Pokazy­
wano tam sprzęt ochronny. Wy 
świetlano filmy przedstawiają­
ce wadliwe i prawidłowe me­
tody pracy. Szkolono zatem ciie 
kawiej niż w „Becie’.

5 marca. Przeczytałem spre­
zentowaną przez bhp-owca bro 
szurkę. Dziwnie napisana. W 
jednym rozdziale same ogólni­
ki (np.: ,*na pierwszym miejscu 
stawia się zadan.e skutecznego 
działania w kierunku zapewnie 
nia dogodnych warunków i bez 
pieczeństwa pracy ludzi”), nato. 
miast winnym — zbędne szcze 
góły i truizmy w rodzaju: 
,każdy pracownik obowiązany

rubieży
działa w Kolegium Orzekają­
cym WKZZ.

Sanitariuszka
— Czy już wszystko zapako 

wane; bandaże, maści, gaza, 
temblaki?

Maria Olszewska po raz któ 
ryś z rzędu zapytywała sw? 
je koleżanki. Byia podener­
wowana. Za chwilę miały w> 
ruszyć ze swojej „Szkoły dla 
dziewcząt” w Dobrojewie pow. 
Czarnków na powstańczy 
front.

W szkole panował ruch. He 
lena Luczal<\ Irena Zagierska 
i Maria Olszewska trzymał} 
się razem. Były dumne z no­
wych funkcji, które wyznaczy 
ło im kierownictwo szkoły

Maria Olszewska
Fot. (3) — K. Przychodzki

Do pełnienia obowiązków sa­
nitariuszek armii powstań 
czych zgłosiły się gremialnie. 
Teraz dopiero zrozumiały, dl? 
czego w ostatnich miesiącach 
w programie nauczania zna 
lazło się tyle wiadomości o 
pracy pielęgniarek.

Wieczorem były już w szpi 
talu powstańczym w Czarnkc 
wie. Wszystko było nowe, in­
teresujące.

Komendant szpitala, dr Lniń 
ski zebrał dziewczęta, podzie­
lił je na sekcje, powiedział pa 
rę ciepłych słów, wyznaczył 
stanowiska. Maria nigdy nie 
zapomniała pierwszego ranne­
go. który mimo rozerwanej 
szczęki uśmiechał się do niej 
Potem przyszły cienkie dni 
walk, kiedy to sanitariuszki 
powstańcze zbierały rannych 
bezpośrednio z pól walk koło 
Rynarzewa, Krzyża, Chodzie­
ży. Długo jeszcze po zakończę 
niu bojów powstańcy leczyli 
odniesione rany.

Dzisiaj Maria Olszewska, 
członek Prezydium Krajowej 
Komisji Weteranów Powsta­
nia Wielkopolskiego, działacz­
ka ZBoWiD-u chętnie opowia 
da o tamtych czasach. Zazna­
cza jednocześnie, że to, co 
robiły wtedy dziewczęta z Dc 
brojewa było tylko obowiąz­
kiem wobec Ojczyzny i pow­
stańczych sanitariuszek z lar 
1831 i 1863, obowiązkiem prze 
kązanym również sanitariusz­
kom Powstania Warszawski- 
go.

JERZY KNAPIK

Z pamiętnika szkolonego
jest zejść z drogi przed nadjeż 
dżającymi pojazdami mecha­
nicznymi i nie może czepiać silę 
pojazdów”. -

Trochę wiadomości „zaszy­
frowano”. Oto próbka: „prze­
pisy Zjednoczenia oraz Zakła­
dowe dotyczące prewencji wy­
padkowej: 1) pisma wg. roz­
dzielnika — z dnia 14. 02. 1972 
r. — znak NO-01704, z dnia 22. 
5. 1972 r. — znak NO-017202 
dot. postulatów z Narady odby 
tej w MPChem. z Dyr. podleg­
łych przedsiębiorstw...”

Dodam, że nie chciałbym 
aby, udzielano mi pierwszej po 
mocy w sposób opisany w tej 
broszurce:

„Usuwanie obcego ciała spod gór 
nej powieki. Poszkodowany pa­
trząc w dół lekko zamyka górną 
powiekę, udzielający pomocy chwy 
ta czystymi palcami lewej ręki 
rzęsy górnej powieki i przy pomo­
cy pałeczki lub zapałki stara się 
podeprzeć skórę powieki w celu 
wy nic cwani a załamka górnego, a 
następnie prawą ręką usuwa obce 
ciało.”

8 marca. Dzisiaj rozpocząłem

Trudno przewidzieć, jakie 
nawroty czekają jeszcze 
naszą cywilizację, z cze­

go się będziemy wycofywać, do 
czego wracać. Już obecnie ist­
nieje jak gdyby tendencja do 
rewaloryzacji pewnych pojęć, 
zjawisk, a także wytworów ca 
łej nowożytnej epoki cywiliza 
cji, w przeciwieństwie do o- 
kresu sprzed 10 czy 15 lat, kie 
dy to nacisk potępu techniczne 
go sprawiał, że wszystko o- 
gromnie szybko wydawało się 
przestarzałe i godne jedynie 
odrzucenia. Świat szaleńczego 
postępu, uświadomiwszy sobie 
swoje braki, zagrożony kilko­
ma naraz poważnymi kryzysa­
mi, opamiętał się trochę.

PRAWDZIWA EKSPLOZJA

Jednym z mniej znaczących 
— na pozór! — przejawów o- 
wego „opamiętania się” świa­
ta była i jest wciąż odczuwal­
na koniunktura rowerowa, 
zmiana funkcji roweru i szcze 
gólna, nosząca zresztą cechy 
trwałości, moda na ten pojazd. 
Nie jest on już dzisiaj, w sen­
sie powszechnym, środkiem 
transportu traktowanym użyt­
kowo (wymyślono dużo lepsze), 
lecz stał się możliwością wzbo 
gacenia rekreacji człowieka, 
skazującego się w „komforcie” 
życia za biurkiem i za kierow­
nicą samochodu, czy nawet 
przy maszynie w fabryce lub 
coraz częściej przy pulpicie 
sterowniczym — na zanik na­
turalnych cech motorycznych.

Świat przeżywa obecnie 
wręcz eksplozję rowerową, co 
szczególnie odnosi się do Eu­
ropy zachodniej, Stanów Zjed 
noczonych i Japonii, ale nie 
omija również Polski. Niepo­
dobna jednak przypuszczać, by 
-ower dał sie zredukować do 
'oli jeszcze jednego gadgetu, 
więc jeśli nawet jest obecnie 
traktowany z pewną nadwyż­
ką społecznych emocji (jak 
wszystko, co modne), jego rola 
oowinna być w jakiejś mierze 
antykonsumpcyjna, a zarazem 
oowinien on mieć trwały 
wpływ na poprawę jakości ży 
cia.

DALSZE MIEJSCE POLSKI

Socjologowie i publicyści 
zwracają przede wszystkim u- 
wagę, na to,'że jazda na ro­
werze jest formą pozytywnego 
protestu przeciw zanieczyszczę 
niu naturalnego środowiska

3200 mostów BAM
Wielka Bajkalsko-Amurska Ma­

gistrala (zwana w skrócie 
BAM) przecina około 3200 

przeszkód wodnych. Pokonanie 
tych przeszkód wymaga od spe­
cjalistów radzieckich rozwiązania 
wielu skomplikowanych proble­
mów technicznych o niespotyka­
nej dotychczas w praktyce świa­
towej skali trudności. '

Rzeki są tu burzliwe, a szybkość 
prądu dochodzi do 4,5 metra na 
sekundę. Zimą skuwa je lód, któ­
rego grubość sięga 3 metrów. Na­
wet niewielkie rzeczki dwukrotnie 
w ciągu roku przemieniają się w 
groźne, rwące potoki, niszczące 
wszystko, co napotykają na swej 
drodze. Potrzebne są więc nie zwy 
kle mosty, lecz takie, które zdo­
łają wytrzymać ataki żywiołu o

II etap edukacjti bhp-owskiej 
— tzw. instruktaż na stanowi­
sku pracy. Szkolącym miał być 
mistrz, ale okazało się, że jsest 
na naradzie, więc zastąpił go 
brygadzista. Zebrał nas — site- 
dmiiu „nowych” i pokazywał 
jak należy obsługiwać maszy­
nę. Mówił przystępne, ale nie 
rozwiał wszystkich moich wąt­
pliwości. Poprosiłem go, by po­
wtórzył jak operuje się sterów 
niczą dźwignią hydrauliczną. 
Już o tym mówiłem — mruk­
nął — ale postąpił zgodnie z 
moją prośbą. Jego niewielka 
gotowość do wyjaśnień oraz 
fakt, że nikt o nic nile pytał, 
sprawiły, że zrezygnowałem z 
dalszych dociekań. ,

Sądzę, że wstępny instruktaż 
na stanowisku pracy powinien 
odbywać się indywidualnie, a 
nie zbiorowo. Szkolenie w czte 
ry oczy z pewnością ułatwia 
kontakt między instruującym a 
instruowanym. Temu pierwsze 
mu pozwala wybrać metodę 
przekazywania wiadomości do­
stosowaną do poziomu nowicju

ROWER
REDIVIVUS

człowieka, można również wi­
dzieć w tym symboliczne zwoi 
nienie tempa życia. Rower ma 
jeszcze i inne walory społecz­
ne: dla młodzieży jest to 
wspólny i dostępny punkt za­
interesowań, dla rodziny — 
szansa również wspólnego i 
zdrowego spędzania czasu 
na wycieczce, dla dwoj­
ga zakochanych czy dla 
przyjaciół — zwłaszcza rower 
— tandem — może być środ­
kiem lokomocji zapewniają­
cym chwile uroczych przeżyć, 
dla wszystkich jest to jeszcze 
jedna dziś szansa — obok że- 
glarstwa, narciarstwa, alpiniz 
mu itp. — bliższego kontaktu 
z przyrodą, przy minimum wy- 
sPku i nienadwereżaniu zdro­
wia. Nawiasem mówiąc pojazd 
ten zyskał uzranie lekarzy ja­
ko przyrząd do ćwiczeń reha­
bilitacyjnych, korygujących 
pracę serca; lekarze maja też 
prawo ponierać dziś rozpow­
szechnianie się rowerów w 
większym stopniu niż daw­
niej, ponieważ projektanci i 
konstruktorzy nowych tynćw 
tego pojazdu zadbali ostatek 
bardziej o to, by pozycja cykli 
stv podczas jazdy była natu­
ralna i korzystna dla zdrowia 
ludzkiego organizmu. Wresz­
cie łatwiej jest dziś zadowolić 
rowerowa pasję, ze względu na 
to, że niezmiernie zwiększył 
się asortyment rowerów. Każ 
dy dziś może w zasadzie do­
brać sobie egzemplarz dostoso 
wany do swoich potrzeb i za­
mierzeń: składak czv turystycz 
ny, z przerzutka lub bez, z trze 
ma, z pięcioma czy dziesięcio­
ma biegami, z małymi lub du­
żymi kołami, z siodełkiem za­
opatrzonym w oparcie lub nie.

To ostatnie stwierdzenie nie 
jest iednak vz pełni prawdziwe, 
gdyż właśnie na całym świę­
cie producenci nie mogą na- 
starczyć z produkcja rowe­
rów, zaś Polska, choć zbliża się 
dc potentatów w tej dziędwnie 
(7 miejsce w świecie) nie jest 
nod tvm względem wyjątkiem. 
Ponad trzy czwarte produkcji 
rowerów bplsMch skoncentro­
wane jest w Zakładach Rowe­
rowych „Pr odom-Romet” w 
Bydgoszczy, 300 tys. sztuk rocz 
nie wytwarza się w Fabryce

każdej porze roku. Budowniczo­
wie mostów muszą się także liczyć 
z sejsmicznością zmarzliny. Podpo­
ry mostowe trzeba zbudować tak, 
aby trwały niczym skała, zarów­
no zimą, gdy ziemia skuta jest lo­
dem, jak i latem, kiedy następuje 
gwałtowne jej rozrzedzenie.

Jedna z największych przepraw 
mostowych jest już w budowie. 
To przeprawa przez wielką rzekę 
Amur na wschodnim krańcu BAM. 
Zadanie należy do najtrudniej­
szych i najbardziej skomplikowa­
nych, jakie kiedykolwiek stanęło 
przed radzieckimi budowniczymi 
mostów. Chodzi nie tylko o olbrzy 
mi zakres robót, ale także o wy­
jątkowo trudne i niezwykle wa­
runki, w których trzeba je realizo­
wać. Wahania poziomu wody w 

sza i ośmielającą go do zgła­
szania wątpliwości.

9 marca. Mam za sobą wstęp 
ny instruktaż, który w sumie 
trwał 10 godzin. Brygadzista 
zapowiedział: jutro sprawdzę 
co umiecie.

10 marca. Nie błyszczałem na 
egzaminie. Brygadzista często 
mnie poprawiał i już pogodzi­
łem się z myślą, że będę zda­
wał powtórnie. Jednakże egza- 
minator, poradziwszy mi, bym 
na przyszłość dokładniej czytał 
instrukcję obsługt maszyny, po 
wiedział: zdałeś — jesteś do­
puszczony do pracy. Nikt z mo­
jej grupy nie oblał. Tacy dob­
rzy, czy taki liberalny egzami­
nator?

4 kwietnia. Spotkałem An­
drzeja, który od 2 lat jest pra­
cownikiem służby bhp w zakła 
dzie przemysłu metalowego. 
Kiedy opowiedziałem, jak mnie 
szkolono, kolega stwierdził:

— U nas robią to lepiej. Na 
stanowisku pracy każdy nowi­
cjusz jest szkolony indywidual 
nie przez instruktora zawodu.

Samochodów Małolitrażowych 
w Czechowicach. Zakłady byd­
goskie w ciągu kilku lat prze 
szły ogromną ewolucję, przy 
czym największą zasługą eki­
py kierowniczej jest skuteczny 
wysiłek na rzecz dotrzymania 
kroku tym wszystkim przemia 
nom rowerowym, o których 
wyżej była mowa. Zrozumie­
nie dla owych przemian, a na 
wet ich wyprzedzanie, przynio 
sło fabryce przede wszystkim 
sukces jakościowy i zamówie­
nia zagraniczne. Znaczna część 
wytworów zakładów w Byd­
goszczy idzie na rynki świato­
we, przy czym najwnęcej ek­
sportuje się do USA i Kanady.

NASI KONSTRUKTORZY 
W CZOŁÓWCE

Nie wiadomo, jak się dalej 
potoczy historia roweru. Wy- 
daje się, że wzmogło się ostat 
nio zainteresowanie konstruk 
torów i przemysłowców dla zu 
pełnie nowych projektów, któ 
re mogą doprowadzić do „ro­
werowej rewolucji”, w sensie 
zmiany sposobu poruszania 
tym pojazdem, „komfortu jaz­
dy” etc. M. in. i Polacy wzięli 
udział w konkursie zorganizo­
wanym przez Japońską Orga­
nizację Rozwoju Konstrukcji 
Przemysłowych i Instytut Roz 
woju Rowerów na konstrukcję 
pojazdu kołowego, poruszają­
cego się po ziemi i napędzane­
go siłą ludzkich mięśni. Spo­
śród 9 wysłanych z Polski prac 
dwie znalazły się wśród 20 na 
grodzonych (nie licząc jednej 
z nagród dla Zygmunta Pio­
trowskiego z Warszawy za no­
we rozwiązanie konstrukcji 
wrotek), w tym jedno z wyróż 
nień otrzymał zespół specjali­
stów z zakładów „Predom-Ro 
met” za projekt roweru przy­
szłości o nowatorskim ukła­
dzie napędu i systemie jego 
przenoszenia..

Oznacza to, że zakłady byd­
goskie stwarzają korzystne wa 
runki pracy swym konstrukto 
rom i racjonalizatorom, słusz­
nie upatrując w ich twórczości 
swe jakościowe perspektywy.

PA.

Amurze zimą i latem dochodzą do 
8 metrów. Spływ lodów następuje 
dwukrotnie w ciągu roku — wiosną 
i jesienią, przy czym trwa każdo- 
razpwo ponad miesiąc. Ponad 20- 
metrowa głębokość rzeki, niezmier 
nie bystry jej prąd, ostre mrozy i 
porywiste wiatry — wszystko to 
świadczy o skali trudności, jakie 
stwarzają miejscowe warunki na­
tur aJne i klimatyczne.

Stało się więc konieczne zasto­
sowanie całkowicie nowych roz­
wiązań technicznych. Wypracowa­
ny został na przykład, nie znany 
dotychczas w praktyce światowej, 
system kotwiczenia podpór mosto­
wych. Do prac tych zastosowano, 
specjalnie do tego celu skonstruo­
wane, potężne maszyny i urządze­
nia. Trudno zresztą opisywać 
szczegóły techniczne, ale nie ulega 
wątpliwości, że jest to przedsię­
wzięcie o nie notowanym dotych­
czas w skali światowej rozmachu.

inż. N. K.

Efekty .instruktażu sprawdza­
ją: zastępca kierownika wydzia 
łu i komisja wydziałowa. Takie 
rozwiązanie, w którym skutecz 
ność szkolenia ocenia ten kto 
szkolił — może przecież sprzy­
jać subiektywnym ocenom.

18 listopada. Zawiadomiono 
mnie na piśmie, że 1 grudnia 
rozpoczyna się kurs bhp I stop 
nia.

10 grudnia. Zajęcia rozpoczy 
nają się zawsze po I zmianie — 
o godzinie 14,15 j trwają do 18. 
Po dwóch godzinach zajęć spo­
ra część słuchaczy zapada w 
drzemkę. Trudno się im dziwić. 
Zanim tu przyszli, 8 godzin 
ciężko pracowali. Są więc zmę- 
czenE, a wykładowcy (bhp- 
owiec, technolog, działacz 
związkowy) prowadzą zajęcia 
tak, jakbv chcieli uśpić audy­
torium. Wykład przypomina 
niezbyt płynne odczytanie in- 
strukcp. Rzadko nawiązuie do 
wypadków, które nastąpiły w 
naszej fabryce. Żaden ze szko­
leniowców nie posługuje się ta

Dokończenie na str. 4
MICHAŁ ŁUCZAK
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Reporterskie remanenty

MOJE ZADZIWIENIA
Polska widziana oczami re­

portera składa się z re­
gionów, które zdołały 

wykształcić pewien typ men­
talności ludzkiej, w każdym 
regionie nieco inny. Może po­
niższe uwagi wynikają z przy­
padkowych obserwacji i do­
świadczeń i nie należy trakto­
wać ich zbyt serio. Ale tak się 
złożyło, że v. czas? kilkunastu 
lat pracy tylko na Śląsku spot­
kałam człowieka, który wie­
dział dokładnie i bez żadnych 
wątpliwości, jak żyć trzeba. 
W Białostockiem spotkałam 
szlachcica, który przyznawał 
się do swegc rodowodu, a na­
wet kultywował tradycję. W 
Pozpańskiem natknęłam się 
na człowieka, który twierdził, 
że wszystko w życiu zawdzię­
cza się fachowi i rodzinie. 
Zaś jedynego przewodniczące­
go gminnej rady narodowej, 
który o zmroku ba1 się przejść 
przez wieś, jeszcze kilka lat 
temu poznałam na Podhalu: 
wieść gminna na tym terenie 
głosi zresztą, "z każdy na Pod­
halu rodzi się dwa razy, po 
raz pierwszy życie daje mat­
ka, po raz... drugi lekarz, któ­
ry ratuje pobitego.

Polska jest ^rajem barwnym. 
Przynajmniej dla człowieka, 
który ją pragnie opisać. Czy 
jest w świecie restauracja taka 
jaką odwiedziłam kiedyś na 
Mazurach, gdzie podczas zaba­
wy sylwestrowej kelner po­
proszony o przyniesienie noży 
do serdelków, odparł obrażo­
nym głosem: — To jest po­
rządna restauracja, u nas się 
noży na zabawie nie podaie. 
A siedzący obok przy stoliku
człowiek 
wiąc: ,,Ja 
coś to...”.

I mimo

przedstawił się mó- 
jestem rządowy, gdy

wszystko trudno mi
wierzyć w przypadek, gdy in­
żyniera poznanego w Toruniu, 
inżyniera, którego cała mental­
ność i sposób bycia były rek­
wizytem (niestety) starej hu­
manistycznej i niezbyt modnej 
już kultury zapytałem, gdzie 
się wychował, a on odparł: na 
Podlasiu. Mówili o nim dzi­
wak, mówili o nim Don Kichot. 
Po kiedy w dniu kobiet tylko 
nraktykantki nie dostały w 
fabryce czekoladek poszedł do

Z pamiętnika szkolonego
Dokończenie ze str. 3 

kimi pomocami jak przeźrocza,
. filmy, czy choćby plansze.

Na pierwszych zajęćiach pró nasuwających się podczas sa- 
bowaliśmy „zagiąć” naszych' mokształcenia). Moim zdaniem 
„profesorów”. Bezskutecznie.
Można więc przyjąć, że są mo­
cni w swoich specjalnościach. 
Nie umieją jednak przekazy­
wać swojej wiedzy. Gdybym or 
ganiizował kurs bhp dla pracow 
ników to najpierw wszystkich 
szkoleniowców wysłałbym na 
przeszkolenie dydaktyczne.

21 grudnia. Pisałem już o 
tym, że uczestnicy kursu przy­
chodzą na zajęcia znużeni pra­
cą zawodową. Myślę, więc że 
zamiast kursu stacjonarnego 
należało zorganizować szkole­
nie samokształceniowo-konsul- 
tacyjne. Wyobrażam sobie to 
tak: każdy uczestnik szkolenia 
otrzymuje jego program i ma- talem.
teniały pomocnicze, przy czym 
zostaje zobowiązany do tego, 
by w określonym terminie za­
poznać się z kilkoma zagadnie­
niami. Sprawdzenie realizacji 
tego obowiązku to już zadanie 
szkoleniowca na spotkaniach 
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kiosku i kupił im czekoladki 
za własne pieniądze. Może ta­
cy dziwacy są wszędzie, ale ja 
spotkałam jednego, który po­
chodził z Podlasia. Drugim 
człowiekiem, z którego ust 
usłyszałam wyznanie: ja je­
stem proszę pani Don Kicho­
tem, a Don Kichot jak pani 
wie walczył z wiatrakami — 
też spotkałam w Białostockiem. 
Jest zasłużonym rolnikiem, po 
wojnie był kułakiem, a przed 
wojną właścicielem majątku, 
Herbu nie przechowuje, bo za­
ginął w czasie wojny, ale pa­
mięta, że był to wizerunek rę­
ki rycerza z mieczem. Wielu 
ludzi pochodzi w Polsce ze 
szlachty, ale chyba tylko w 
Białostockiem można znaleźć 
takich, którzy mają w głowie 
szlachecki rodowód i szlachec­
kie samopoczucie. W Białostoc­
kiem sa zresztą wsie przedzie­
lone drogą na dwie części: 
chłopską i szlachecka. Przez 
lata nie zauważają tego podzia 
łu, aż gdy przyjdzie czas ślu­
bu sorawa staje się pierwszo­
planową.

Biuro, w którym kierownik 
na pytanie: ilu ludzi pracuje 
u pana zastanowił się chwilę, 
po czym odparł: 5, albo 8. nie 
wiem dokładnie, widziałem w 
Warszawie. Było to biuro w 
którym panie inżynier przyno­
siły do oracj robótki, żeby ja­
koś zabić sobie czas, a wielu 
pracowników składało wymó­
wienie motywując to słowami: 
odchodzę, bo ja nareszcie chcę 
coś robić.
Jedynych ludzi w Polsce, któ­

rzy zburzyliby Kraków (gdyby 
mogli — to tylko marzenia 
rzecz jasna) zostawiając jedy­
nie Sukiennice i Kościół Ma­
riacki, a na miejscu pozosta­
łych domów postawiliby nowe 
bloki spotkałam w Nowej Hu­
cie. — I po co tam jeździć do 
tego Krakowa — mówił mi sta­
ry budowniczy — przecież w 
Nowej Hucie są i ulice szero­
kie, i sklepy i więcej zieleni. 
Podobało mu się to miasto, któ 
re zbudował wówczas, gdy 
mieszkańcy Krakowa mawiali 
o takich jak on pogardliwie: 
waciak i gumiane buty — chło­
pak z Nowej Huty. Ale jego 
syn chciałby mieszkać w Kra- 

egzaminacyjne - konsultacyj- 
nych (poświęconych więc rów­
nież wyjaśnianiu wątpliwości 

wystarczyłoby 6 takich dwu- 
godziinnych spotkań. Przynio­
słyby one więcej korzyści niż 
30-godzinny kurs.

15 stycznia. Koniec szkolenia. 
Zapowiadane przez bhp-owca 
sprawdzanie umiejętności kur­
santów na bieżąco okazało się 
bajką. Wystarczyła zatem sa­
ma obecność na zajęciach do 
zaliczenia kursu bhp I stopnia. 
Czyniąc odpowiednią adnota­
cję w mojej „Książeczce szkole 
nia bhp’‘, kadrowiec powie­
dział:

— Ma pan teraz spokój na 
dwa lata.

— A za dwa lata? — zapy- 

— Znowu kurs pierwszego 
stopnia, a może drugliego, jeże­
li do tego czasu zrobią pana 
brygadzistą lub mistrzem.

— Może za dwa lata mniej 
będzie lipy w szkoleniu bhp- 
owskim choiałem powie-
dzieć, ale ugryzłem siłę w ję­
zyk.

Gdyby szkoleni pisywali pa­
miętniki, to zapewne byłyby 
one podobne do powyższego, 
którego tworzywo stanowiły 
niektóre ustalenia dokonane 
ostatnio przez Wojewódzki In­
spektorat Pracy w Poznaniu. 
Zbadał on — na zlecenie Głów 
nego Inspektoratu Pracy CRZZ 
— jak w 6 wielkopolskich 
przedsiębiorstwach funkcjonu­
je zakładowy system szkolenia 
bhp-owskiego. Podobne kontro 
le odbyły się w województwach 
bydgoskim, wrocławskim i ol­
sztyńskim, a innego rodzaju — 
w sześciu województwach (ba­
dano w nich, jak przebiega 
szkolenie bhp-owskie przepro­
wadzane przez instytucje oświa 
towe na zlecenie zakładów pra 
cy). Wyniki tych dociekań po­
winny posłużyć do usprawnie­
nia edukacji bhp-owskiej.
/ MICHAŁ ŁUCZAK 

kowie i na tym polega prze­
wrotność historii oraz nie­
wdzięczność dzieci.

Spotkałam również prokura­
tora, który po rozprawie roz­
wodowej powiedział o jakiejś 
dziewczynie: „pani wie co to 
była za rodzina, pani wie co to 
była za kobieta, czy pani wie, 
że ona mu kiedyś dała zupę 
bez jednej skwarki!” Ale już 
nie powiem w jakim mieście 
to było...

Nad tym, jak żyć, najczęściej 
zastanawiają się studenci, 
przynajmniej takie pytanie pa­
da nierzadko podczas tzw. 
spotkań z ciekawymi ludźmi, 
wśród których — nie żartuję 
— bywają także dziennikarze. 
Konkretną odpowiedź na to py 
tanie usłyszałam tylko raz je­
den — z ust górnika. Powie­
dział po prostu: „górnik, któ­
ry nie ma żony to nie jest gór­
nik; górnik, którego żona pra­
cuje, to nie jest górnik: górnik 
żeby mógł pracować musi wy­
spać się do syta”. Życie ro­
dzinne biegło w takt jego trzy- 
żmianowej pracy i nie tylko 
on, ale i żona była z tego za­
dowolona.

Inną nieco wersję podobnej 
w gruncie rzeczy koncencji ży­
cia podał mi dekarz z Poznań 
skiego. Powiedział, że zarabia 
ponieważ ma rodzinę, wyszedł 
z Dachau ponieważ miał rodzi­
nę i podatki też go nie zgnębi­
ły ponieważ ma rodzinę.

I jak tu wierzyć publicystom,

Paragraf i życie

Wykształcenie a awans
Jerzy D. poruszył w swym 

liście złożony problem 
pracowników, nie posia­

dających wykształcenia wyma­
ganego w taryfikatorze kwali­
fikacyjnym dla danego stano­
wiska, a zajmujących to stano­
wisko od szeregu lat. Jerzy D. 
ma 54 lata, jest — jak pisze — 
w pełni sił, a kierownictwo ce­
ni jego doświadczenie i umie­
jętności. Mimo to nie był on od 
kilku lat przeszeregowywany. 
Jest to — jak mu wyjaśniano 
— niedopuszczalne.

Podkreślamy od razu: nie ma 
w tej. sprawie przepisów ogól­
nie obowiązujących, nie ma 
norm prawnych, które regulo­
wałyby tę sprawę jednolicie w 
stosunku do wszystkich zakła­
dów pracy. Obowiązują nato­
miast branżowe zasady wyna­
gradzania, w tym również wy­
mogi kwalifikacyjne dla posz­
czególnych stanowisk oraz wa­
runki zatrudniania tych, któ­
rzy wymogów tych nie speł­
niają. Są to albo protokoły do­
datkowe do układów zbioro­
wych pracy, albo zarządzenia 
resortowe właściwych mini­
strów.

W przemyśle chemicznym 
obowiązuje np. zarządzenie mi­
nistra przemysłu chemicznego 
z dnia 26. I. 1973 r., które usta­
la takie oto zasady:
® Niedopuszczalne jest angażowa­

nie do pracy pracownika, nie 
posiadającego wymaganych dla 
danego stanowiska kwalifikacji;

® pracownicy, którzy w dniu wej­
ścia w życie taryfikatora kwa­
lifikacyjnego byli już na danym 
stanowisku zatrudnieni, a nie 
mają odpowiedniego wykształce­
nia, mogą być — decyzją dyrek­
tora jednostki organizacyjnej, 
uzgodnioną z radą zakładową — 
zwolnieni od tych wymagań, z 
tym, że:
— młodszych (w wieku do 45 lat) 

należy zobowiązać do uzupeł­
nienia wykształcenia i śledzić, 
czy się kształcą;

— starsi (powyżej 45 lat) mogą 
być zwolnieni od obowiązku 
uzupełnienia wykształcenia;

® w uzasadnionych przypadkach 
pracownicy cl (zarówno uzupeł­
niający wykształcenie, jak zwol­
nieni od tego obowiązku) mogą 
być przeszeregowani do wyższej 
kategorii zaszeregowania, prze­
widzianej dla zajmowanego sta­
nowiska, jeżeli wykazują się do­
brymi wynikami w pracy. Nie 
mogą być >oni jednak awanso­
wani na wyższe stanowisko.
Przytoczyliśmy rozwiązanie 

przyjęte w resorcie przemysłu 
chemicznego przykładowo. O 
ile nam wiadomo, w większo- I wych z wyłącznym przezna- 
ści branż wprowadzono podob- I czeniem dla potrzeb medycy­
nę zasady. Są jednak branże, I ny. (PAI)

którzy piszą o kryzysie rodzi­
ny w naszych czasach...

Spotkałam również 18-letnie- 
go robotnika, który mnie po­
uczył jak trzeba pracować. 
Gdy już szóstą godzinę siedzia­
łam w fabryce podszedł do 
mnie i zapytał: a przepisać te­
go nie można? Za przepisywa­
nie są kary — odparłam. Fi­
nansowe? — Tak. — No, a jak­
by tak wziąć coś z prasy mię­
dzywojennej — mój rozmówca 
nie dał a wygraną — np. prze 
powiednie na rok 75 i porów­
nać. To się opłaca, -a nie żeby 
tak pracować.

W tej samej fabryce kierow­
nik działu skarżył się: naj­
większy kłopot mamy z mło­
dzieżą. Kiedyś jednej dziew­
czynce po technikum daliśmy 
instruktora, a ona przyszła do 
mnie i mówi: panie kierowni­
ku, po co pan tak we mnie in­
westuje, przecież ja tokarzem 
nie będę. Nigdy w życiu...

Majster w tych zakładach 
powiedział mi kiedyś: mamy tu 
gniazdo na którym pracuje 
młodzież. Podchodzę kiedyś do 
jednego chłopaka, który praco­
wał w białych rękawiczkach i 
mówię: zdejmij je. A on mi na 
to: panie majstrze ja nie mo­
gę, bo jestem muzykiem, gram 
w orkiestrze beatowej i muszę 
dbać o ręce...

Z obserwacji, które można 
by uznać za reporterskie re­
manenty powstałaby długa li­
sta. anegdod o ludziach i życiu. 
O życiu, które w swojej powa­
dze i w swoim smutku bywa 
również śmieszne i zadziwiają­
ce. Ale jeśli górnik bez żony 
nie jest górnikiem, to cóż to za 
reporter bez nrawa do zdzi­
wień?

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

w których przewiduje się — 
owszem — możliwość pozosta­
wienia na zajmowanym stano­
wisku pracownika nie spełnia­
jącego wymogów kwalifikacyj­
nych, ale bez możliwości prze­
szeregowania. Zapewne Jerzy 
D. pracuje w zakładzie, w któ­
rym takie branżowe unormo­
wanie jeszcze obowiązuje.

DORADCA

Lekarz
przy komputerze
Kiedy znany uczony wroc­

ławski, prof. dr Hugon 
Kowarzyk wystąpił z 

inicjatywą powołania we 
Wrocławiu ośrodka1 oblicze­
niowego dla potrzeb medycz­
nych — opierał się na utrwa­
lonej w tym mieście tradycji 
współpracy lekarzy z matem a 
tykami. Dziś, po paru latach 
istnienia i owocnej działalno­
ści tej placówki, można 
nać jej oceny.

Ośńodek ten — obok 
czenia usług dla klinik 

doko-

świad 
miej-

scowej Akademii Medycznej i 
in. — zajmuje się specjalisty­
cznymi programami kompute­
rowymi dla potrzeb leczni­
ctwa. M. in. została tu opraco­
wana auitomatyzacja analiz i 
interpretacji elektrpkardiogra- 
mów i wek tofcardio.gr amów. 
Ośrodek zajmuje się jednak 
nie tylko kardiografią. Do 
jego specjalności zaliczają się 
badania genetyczne — ściślej, 
klasyfikacja chromosomów, 
które to badania wykonuje się 
również dla potrzeb klinicz­
nych. W sumie — ośrodek w 
pełni służy praktyce medycz­
nej, zastosowanie bowiem od­
powiedniego programu kompu 
terowego znakomicie przyspie 
sza i uściśla wyniki.

Ośrodek korzysta z usług 
działającego na miejscowej Po 
litechnice komputera „Odra- 
1300”, pracującego w systemie 
WASC (Wielodostępny Abo­
nencki System Cyfrowy). Jed 
na z „końcówek” tego syste­
mu została zainstalowana na 
terenie ośrodka, co pozwala' 
prowadzić badania medyczne 
w zakresie przedtem nieosią­
galnym. Tą drogą można^ jed­
nocześnie zbierać doświadcza­
nia niezbędne prtzy projekto­
waniu systemów komputero-

Jeszcze raz
o „srebrnej drodze

Triumfalny przejazd „srebrnej” drużyny ulicami Warszawy po 
powrocie z Mistrzostw Świata w RFN.
r Fot. — CAF — Jakubowski

“prawdę powiedziawszy 
to na ten reportaż 

czekaliśmy niemal pół 
roku. Konkretnie od zakoń 
czenia finałów X Piłkar­
skich Mistrzostw Świata, 
które odbyły się w czerw­
cu i lipcu br. na stadionach 
RFN. Mowa o reportażu na 
danym przez polską telewi 
zję w pierwszym dniu 
świąt, a zatytułowanym ko 
munikatywnie — „Srebrna 
droga".

Dobiegający końca rok 
1974 przyniósł naszemu 
sportowi wiele sukcesów. 
Żaden jednak nie wywołał 
tak znacznego rezonansu w 
świecie, jak właśnie srebr­
ny medal zdobyty przez pił 
karzy w X MS. Wynika to 
i z olbrzymiej popularności 
futbolu w świecie z i ogrom 
nej niespodzianki, jaką 
właśnie sprawili reprezen­
tanci Polski. Nikt przecież 
z fachowców nie przewidy 
wał, iż znajdą się oni w 
gronie trzech najlepszych 
zespołów świata. Złoty me 
dal olimpijski, a nawet wy ■ 
eliminowanie Anglii uwa- I 
żano za szczęśliwy zbieg 
okoliczności, tłumaczono 
słabszą dyspozycją naszych 
przeciwników. Jednym sło 
wem nie doceniano polskiej 
jedenastki zgadzając się z 
tym, iż gra ona lepiej niż 
przed laty.

„Lepiej" miało oznaczać 
„zbyt mało" w rozgrywkach 
o najcenniejsze trofea w 
światowym piłkarstwie. 
Przyznajmy szczerze, iż ży 
cząc naszym zawodnikom 
sukcesów na boiskach RFN, 
sami nie bardzo wierzyliś­
my, zwiedzeni m. in. kiep 
skimi sparringami przed fi 
nałami mistrzostw, że wró 
cą oni do kraju jako trium 
fatorzy.

Reportaż „Srebrna dro­
ga’’ pokazał nam. poza frag 
mentami spotkań, które za 
wiodły naszych piłkarzy na 
wyżyny w tej dyscyplinie 
sportu, także niedostępną 
dotychczas dla telewidzów, 
drugą „stronę medalu".

Chodzi o klimat, jaki to­
warzyszył występom Pola­
ków w mistrzostwach, cho 
dzi o różne szczegóły, czy­
niące barwniejszymi, żywy 
mi nie zapomniane widowi 
ska. Przykładowo wymieni 
my tutaj: przedmeczowe od 
prawy w pensjonacie „Son 
ne Post" w Murrhardt — 
siedzibie zespołu polskiego, 
serdeczne pożegnanie i po- 
witanie naszej reprezenta­
cji przed wyjazdem na spot 
kania i jeszcze cieplejsze 
powitania po zwycięskich 
— z jednym wyjątkiem (0:1 
z RFN) — powrotach przez 
mieszkańców tego małego 
miasteczka, komentatorzy 
telewizyjni: włoski, a
potem brazylijski oraz nasz 
Jan Ciszewski w akcji, 
płacz włoskiego kibica po 
wy eliminowaniu Reprezen­
tacji Italii z dalszych roz­
grywek, radosna atmosfera 
panująca w autobusie wra 
cającym do Murrhardt po 
najpiękniejszym — naszym 
zdaniem — meczu Polaków 
z Włochami, bramkarski tre 
ning z bliska Jana Toma­
szewskiego „zamęczanego" 
przez trenera Andrzeja 
Streilaua, migawki ukazu­
jące nam zachowanie pol­
skich, ale i nie tylko pol­
skich szkoleniowców w 

trakcie rozgrywania me­
czów. Zestaw zdjęć dobra­
ny dość interesująco, komen 
tarz przygotowany przez 
Macieja Wierzyńskiego rze 
czowy, spokojny, uzupełnia 
jący obraz.

W sumie raz jeszcze dane 
nam było przy odbiorni­
kach telewizyjnych przeżyć 
atmosferę tamtych czerw­
cowych i lipcowych dni 
wielkiej radości i satysfak­
cji, jaką sprawili nam poi 
scy piłkarze. Całość znako 
micie uzupełniły powtórki 
sprawozdań z najciekaw­
szych spotkań naszej repre 
zentacji z Argentyną, Wło­
chami i RFN. Jedyne „ale" 
jakie mamy do reportażu: 
szkoda że tak długo musie- 
liśmy nań czekać. Mamy 
jednak nadzieję, iż przy­
najmniej jeszcze raz lub 
dwa telewizja powtórzy 
„Srebrną drogę" dla tych, 
którzy z różnych względów 
nie mogli jej w minioną 
środą oglądać.

A. K.

R. Jakóbczak trzynasty

Grzegorz Lato 
pałkarzem roku!

Jeszcze jeden piękny sukces za­
notował na swym koncie najlep­
szy strzelec finałów X Piłkarskich 
Mistrzostw Świata, zawodnik mie­
leckiej Stali — Grzegorz Lato. W 
tradycyjnym plebiscycie organizo­
wanym przez redakcję „Sportu” 
Lato uznany został za piłkarza ro­
ku 1974. Plebiscyt wywołał wyjąt­
kowo duże zainteresowanie o czym 
świadczy liczba 62 758 kuponów, 
które wpłynęły do redakcji.

Grzegorz Lato wyprzedził wy­
raźnie znakomitego skrzydłowego 
warszawskiej Legii Roberta Gado- 
chę oraz kapitana reprezentacji 
Polski Kazimierza Deynę. Dalsze 
miejsca w kolejności zajęli: An­
drzej- Szarmach . (Górnik Zabrze), 
Zygmunt Maszczyk (Ruch Cho­
rzów), Jan Tomaszewski (ŁKS 
Łódź), Antoni Szymanowski (Wisła 
Kraków), Henryk Kasperczak 
(Stal), Jerzy Gorgoń (Górnik), Joa­
chim Marx (Ruch). W pierwszej 
dziesiątce znalazł się więc tylko je 
den piłkarz, którego nie powołano 
w skład kadry MŚ (Marx). Dobrą — 
trzynastą lokatę zajął rozgrywają­
cy poznańskiego Lecha — Roman 
Jakóbczak. (ad)

i. Szewińska pierwsza 
w ankiecie PAP

Najszybsza kobieta świata — Ire­
na Szewińska odniosła zdecydowa­
ne zwycięstwo w XVII ankiecie 
Polskiej Agencji Prasowej na 10 
najlepszych sportowców Europy w 
1974 r. organizowanej tradycyjnie 
wśród agencji prasowych. Wyprze 
dziła ona w plebiscycie PAP najlep 
szego piłkarza tegorocznych Mi­
strzostw Świata w RFN, Holendra 
Johanna Cruyffa oraz ubiegłorocz 
ną triumfatorkę tej ankiety, świet 
ną pływaczkę NRD — Kornelię En 
der. W pierwszej dziesiątce na ko 
lejnych miejscach znaleźli się: bel 
gijski kolarz zawodowy Eddy 
Merckx, radziecka gimnastyczka 
Ludmiła Turiszczewa, radziecki cię 
żarowiec Wasilij Aleksiejew, pil' 
karz RFN — Franz Beckenbauer, 
reprezentantka Austrii w narciar­
stwie alpejskim Annemarie Proell- 
Moser, skoczek narciarski NRD — 
Hans Georg Aschenbach oraz jego 
rodaczka pływaczka Ulrike Tauber.

Mały Lotek
5, 14, 18, 24, 33

Końc, banderoli 362082

tofcardio.gr
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Uwaga, grający w MAŁEGO LOTKA
W OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNYM SKRÓCONY OKRES PRZYJMOWANIA KUPONÓW MAŁEGO LOTKA.

Na losowanie Noworoczne — 1 stycznia 1975 roku kolektury przyjmują kupony od grających w następujących terminach :
• DO DNIA 28 GRUDNIA 1974 ROKU — NA TERENIE WOJEWÓDZTWA,

• ÓO DNIA 30 GRUDNIA 1974 ROKU — W M. POZNANIU.

WSZYSTKIM SYMPATYKOM ŻYCZYMY POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU i WYSOKICH WYGRANYCH.

Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego 

w Poznaniu
PODAJE DO WIADOMOŚCI, ŻE

LISTY PRZYDZIAŁÓW 
MIESZKAŃ na 1975 rok

spółdzielni mieszkaniowych m. Pozna­
nia i woj. poznańskiego prowadzących 
działalność w zakresie budownictwa 
wielorodzinnego — zostaną podane do 
publicznej wiadomości przez ich wy­

wieszenie w lokalach spółdzielni 
w dniu 6 stycznia 1975 r.

Osoby zainteresowane mają prawo zgła­
szania — do właściwej Rady Spółdzielni — 
uwag i zastrzeżeń odnośnie ustaleń zawar­
tych w projektach list przydziałów — 
w terminie do dnia 20 stycznia 1975 roku.

8269-K1

W dniu 25 grudnia 1974 r. zmarł niespo­
dziewanie mój kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek

ANTONI WĘCŁAWEK
o czym z głębokim smutkiem 
zawiadamiają

żona i rodzina
Poznań, ul. 23 Lutego 16 m. 1.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 grudnia 1974 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ukochany ojciec, teść i dziadek

FRANCISZEK SIEMIŃSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 14.15 ną cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążbna
rodzina

50292g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 24 gru­
dnia 1974 r. zmarła nasza ukochana bab­
cia, matka, żona

HELENA IHNATOWICZ 
z domu Koziełło - Poklewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go-
dżinie 15 na cmentarzu farnym 
growcu.

w Wą-

8325-K1

Praca O Nauka
Przyjmę panią do dwoj­
ga małych dzieci. Adres: 
Bożena Rajchowicz, Po­
znań, ul. Prusa 14 m. 10. 
_________ 48886g
Przyjmę prace repasar- 
skie w dom. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
48895g.
Przyjmę czeladnika sto­
larskiego. Luboń, Fabry­
czna 49. 48941g

Tańców uczę. Poznań, Mic 
kiewicza 27 m. 7a. 46199g

Lekcji języka niemieckie 
go i francuskiego, udzie­
lam. Tel. 639-82. 48880g
Studenci udzielają kore­
petycji z matematyki i fi 
zyki. Tel. 479-08. 48899g

Kupno O Sprzedaż
Maszynę piszącą, waliz­
kową, najchętniej amery 
kańską — kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48862g.

Pierścionek damski, oka­
zyjnie kupię. Oferty z o- 
pisem i ceną „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48919g
Sprzedam tapczan dwuo­
sobowy — 700 zł. Os. Wiel 
kiego Października 9 m. 
82. 48863g
Sklejkę wodoodporną dla 
amatora szkutnika, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48884g
Sprzedam okazyjnie futro 
damskie, nowe, jasne — 
nutrie. Jugosłowiańska 4. 
_________ 48930g

Sprzedam sprzęt kosmety 
czno - lekarski: kozetkę, 
fotel, stoliki, szafkę, wa­
gę. Tel. 593-98, od 9—12 1 
15—20. 48924g

Sprzedam saksofon nie­
miecki nowy — alt. Ul. 
Kossaka 19 m. 1. 38922g
Sprzedam meble stołowe, 
ciemne. Tel. 628-38, po 
godz. 17. 48914g
Sprzedam znaczki polskie 
i zagraniczne, od roku 
1944. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48855g.

Sprzedam tanio większą 
ilość płytek PCW oraz 
drzwi. Tel. Biedrusko 29, 
wieczorem. 48815g
Sprzedam ciągnik marki 
Ursus 355 z budą i 3-ski- 
bowym pługiem zawiesza 
nym, stan bardzo dobry. 
B. Kozieł, Cieszeniewo, 
pow. Świdwin. 1216p
Sprzedam klatki do cho­
wu norek oraz sztuki ho 
dowlane tchórzofretki. Ze 
non Stajkowski, Grabo­
wo Królewskie 63-304, po­
wiat Września. 1211p
Pelisę męską spód na li­
sach i damską pelisę spód 
na piżmowcach, grzbiety 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, ul. Śniadeckich 6a 
m, 7, drugie piętro.

48355g
Sprzedam wózek space­
rowy. Tel. 440-36. 48853g
Okazyjnie sprzedam ma­
szynę do szycia typu Sin 
ger, mało używaną odzież 
zimową na niskiego, tę­
giego mężczyznę oraz piec 
akumulacyjny. Nowotna, 
Murna 3 m. 2, od 17.

48848g

Pianino do ćwiczeń, tanio 
sprzedam. Tel. 619-60. |

48850g
0 Samochody |

Kupię Fiata 125 p fabrycz 
nie nowego. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49678g.
Sprzedam Moskwicza 412.
Ireneusz Szajk, Stęszew, 
ul. Nowa 6. 48846g
Fiata 124 Sport — sprze­
dam. Oborniki, ul. Czarn 
kowska 51. 48887g
Kupię Trabanta, Zastavę, 
Volkswagena, do 55.000 zł. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48906g.
Sprzedam okazyjnie sa­
mochód Syrena 103. Po­
znań, ul. Kossaka 19 m.
1. , 48921g

Q Lokale
Studiujący i pracujący 
pan poszukuje pokoju z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49729g.

Nieruchomości
Przyjmę w dzierżawę lo­
kal na warsztat, około 60 
m! lub mniejszy, najchęt 
niej Stare Miasto. Telefon 
724-60. 48851g
Kupię domek z placem 
około 1.000 m* lub dział­
kę budowlaną Jarocinie, 
względnie w okolicy. Mle 
czysław Dajewski, Jaro­
cin 63-200, ul. Węglowa 2, 
tel. 22-64, 1230p
Sprzedam dom 2 pokoje 
z kuchnią wraz z działką 
1.000 m' w Swarzędzu. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1215p.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne wraz z budynkami 
o pow. 18 ha w tym 3,26 
ha lasu, wybitnie hodow­
lane. Grzegorz Rybczyń­
ski, 62-500 Konin, ul. Ko­
ściuszki 33 m. 2, woj. po­
znańskie. Na listy nie od 
powia da m. 1218p
Dom lub gospodarstwo 
przy trasie miejskiego au 
tobusu, Poznaniu, natych 
miast kupie. Podać cenę. 
Swięch, 86-120 Pruszcz 
Pom„ Gołuszycka 17, Byd 
goskie. 1234p

Zguby 0 Różne
Zgubiono damski zegarek 
„Carol”. Uczciwego zna­
lazcę wynagrodzę. Po­
znań, ul. Słowiańska 18 
m. 83. 50229g
Naprawa lodówek. Tele­
fon 740-87. 45969g
Bramy, furtki, ogrodze­
nia, ozdobne balustrady, 
kraty, schody metalowe 
oraz inne konstrukcje wy 
konuję. Również na raty, 
kredyt PKO. Poznań- 
Swierczewo, ul. Jaszuń- 
skiego 12, tel. 32-04-45.

47175g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

49070g

9 Matrymonialne
Rozwódka pozna pana w 
wieku emerytalnym, rze­
mieślnik mile widziany. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1213p.

i

Rodzi 
Wągrowiec, Bydgoszcz, Grodziec, 
Poznań. 50307g

W dniu 24 grudnia 1974 r. po krótkich, 
ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu nasz 
ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 63, śp.

WINCENTY WITASZYK
Pogrzeb odbędzie się 27 grudnia br. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona 

f rodzina
Poznań, ul. Rzeczańska 18 m. 3.

50288g

W dniu 23 grudnia 1974 n zmarł członek 
Zrzeszenia Katolików „Caritas”, przewod­
niczący Wojew. Komisji Rewizyjnej Za­
rządu Oddz. Wojew. „Caritas” w Poznaniu

ks. FLORIAN MAĆKOWIAK
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 

współczucia składa
Zrzeszenie Katolików „Caritas"

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w 
sobotę, 28. XII br. o godz. 9.30 w kościele
farnym w Ostrowie Wlkp. 8454-K1

tDnia 25 grudnia 1974 r. zmarł nagle, 
opatrzony Olejami św., mój najuko­

chańszy mąż, tatuś, brat, szwagier, śp.

KAZIMIERZ ROŻEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­

dzinie 14 w Krotoszynie z kościoła św. Ro-
cha. W smutku pogrążone 

żona, córka i rodzina 
50299g

Dnia 23 grudnia 1974 r. zmarła nagle na­
sza ukochana matka, babcia, teściowa, sio­
stra, śp.

FRANCISZKA KOCHAN 
z domu Ziebal

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 9.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

50284g

,Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 23 grudnia 1974 r. zmarł nasz uko­
chany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 83

JAN FRĄCKOWIAK
Msza św. odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 14 w kościele parafialnym na Sta- 
rołęce, po czym pogrzeb.

W smutku pogrążona 
rodzina

Minikowo, Nowosądecka 2. 50269g

tDnia 24 grudnia 1974 r. zmarła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza najukochańsza żona, 
matka, szwagierka i ciocia

HELENA WITKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­

dzinie 9.05 na cmentarzu junikowskim.
Rodzina

Poznań,
Osiedle Manifestu Lipcowego 24 m. 5.

50295g

tW dniu 21 grudnia 1974 r. odszedł od 
nas nieoczekiwanie najdroższy mąż 

i ojciec

TYMOFIJ NESTERENKO
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim, 
o czym zawiadamia .

w głębokim smutku
żona x synem

Poznań, ul. Młyńska 10 m. 5. 50243g

tDnia 21 grudnia 1974 r. zmarła nagle 
moja najdroższa żona, przeżywszy 

lat 49

HELENA THIEM 
z domu Żabińska

odbędzie się dnia 27 bm. o go-Pogrzeb
dżinie 13.30 w Swarzędzu k. Poznania na
cmentarzu przy ul. Poznańskiej.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
mąż i rodzina

Poznań, ul. Strusia 3 m. 3. 50228g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 23 grudnia 1974 r. zmarł, opa­

trzony Sakramentami św.’, śp.

JÓZEF JEZIORNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 13.05 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

Rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

50266g

tDnia 24 grudnia 1974 r. odeszła od nas 
na zawsze moja najdroższa żona, je­

dyna radość mego życia, nasza siostra 
i ciocia, śp.

MARIA ANDRZEJAK 
z domu Łopińska 

emerytowany pracownik DOKP Poznań.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 12.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, rodzeństwo i rodzina

Poznań, Os. Przyjaźni 13W m. 218.
50294g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 22 grudnia 1974 r. zmarł nagle, 

namaszczony Olejami św., mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany i nigdy niezapomnia­
ny ojciec, brat, dziadek, przeżywszy lat 
74, śp.

CZESŁAW ŁOPKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną
Poznań, Os. Przyjaźni 3K m. 232.

50245g

tW dniu 25 grudnia 1974 roku zmarł w 
wieku 81 lat mój najdroższy mąż, nasz 

najukochańszy ojciec i teść, śp.

ROMAN WITKOWSKI 
powstaniec wielkopolski, 
podporucznik rezerwy, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski i Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb 
dnia br. o 
kowskim.

odbędzie się w sobotę, 28 gru- 
godz. 8.40 na cmentarzu juni-*’

W ciężkim bólu pozostają 
żona i synowie z rodzinami

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, Norwida 9. 50293g

tDnia 22 grudnia 1974 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., moja naju­

kochańsza żona, córka, mama, siostra, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy lat 51, śp.

HELENA WOJTKOWIAK 
z domu Janka

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi i rodzina 

50225g

+ Dnia 22 grudnia 1974 r. zmarła po dłu- 
’ gich i ciężkich cierpieniach nasza naj­
ukochańsza, szlachetnego serca żona, mat­
ka i babcia

ANTONINA ROLSKA 
z domu Gorzeńska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, dzieci i wnuki

Poznań, Zbożowa 8. 50235g

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina

ROZALIA PRZYBYLSKA * 
z domu Szczechowiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 grudnia br. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej Miłosto- 
wo - Główna.

W głębokim żalu pogrążone 
dzieci i wnuczek

LUDWIK BARCZ

50300g

50267g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 23 grudnia 1974 r. zmarł, opatrzo­

ny Sakramentami św., przeżywszy lat 68 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść, zięć, 
dziadek

Poznań, Kilińskiego 10 m. 2.

tDnia 25 grudnia 1974 r. zasnęła w Bo­
gu, przeżywszy lat 59 nasza najuko­

chańsza mamusia, teściowa i babunia, śp.

Poznań, ul. Łąkowa 17 m. 32.

tDnia 23 grudnia 1974 r. po długich 
z anielską cierpliwością znoszonych 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł w 72 roku życia, śp.

FLORIAN MAĆKOWIAK 
ksiądz emeryt, 

były proboszcz parafii Pempowa 
i Trzcinicy.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w 
kościele św. Stanisława w Ostrowie Wlkp., 
dnia 28 bm. o godz. 9.30, po czym przewie­
zienie zwłok do Pempowa, gdzie w koś­
ciele parafialnym o godz. 13 odbędzie się 
pogrzeb na cmentarz parafii.

50276g
W smutku pogrążona 

rodzina

tW dniu 23 grudnia 1974 r. po pełnym 
poświęceń życiu zasnęła w Panu w 

wieku 87 lat nasza najtroskliwsza i naj­
droższa matka, teściowa oraz babunia, śp.

LEOKADIA JAUKSZOWA 
emerytowana nauczycielka

Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 
27 grudnia br. o godz. 11 w kościele para­
fialnym w Skokach, następnie pogrzeb.

O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, Drezdenko, Skoki. 50257g

Dnia 21 grudnia 1974 r. zmarł

ANTONI HARŁOZIŃSKI
były długoletni pracownik naszego Za­
kładu.

Pogrzeb odbył się dnia 24 grudnia 1974 r.
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim?

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

Samorząd Robotniczy — Dyrekcja
, współpracownicy

Zakłada Energetycznego Poznań - Miasto
8426-K1
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Piątek

Cezarego 
Jana

Słońce: 7.51—15.35

JT TEATR* J
OPERA — g. 17.30 — Przedst. 

zamkn. „Kopciuszek”.
MUZYCZNY — g. 19 „NOC w 

Wenecji”.
POLSKI _ g. 19 „Opowieści las 

ku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 17 przedst. zamkn. 
„Siała baba mak”.

| KINA 1
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15, 

17 30 „Bezbronne nagietki” (USA 
15 1.), g. 20 „Ostatni termin” (USA 
15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 19 „Za­
bójcy” (USA 18 1.).

APOLLO — g. 10.30, 17, 20 „Po­
top” cz. II, s. 13.30 „Potop” cz. I 
(barwny, szerokoformatowy, ste­
reofoniczny na taśmie 70 mm — 
poi. b.o.).

BAŁTYK — g. 15.30 ..Szary okrut 
nik” (radź. b.o.), g. 18, 20.15 
„Kłamca” (duń. 15 1.).

GONG — g. 10. 12. 16. 18, 20 
„Jezioro osobliwości” (poi. 15 L).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Daj 
cie sensację na pierwszą stronę” 
(wł. 15 1.).

GWIAZDA,— g. 11. 13.30 „Pier­
ścień księżnej Anny” (poi. b.o.). 
g. 16, 18, 20 „Zazdrość i medycy­
na” (poi. 15 1.).

KOSMOS — nieczynne.
MALTA — g. 16 „Winnetou i 

Apanaczi” (jug. b.o.), g. 18, 20 
„Winnetou narodu włoskiego” (wł. 
15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Nie­
zawodni przyjaciele” (rum. b.o.), 
g. 17.30. 19.30 „Pułapka na gene­
rała” (jug. 15 1.).

OLIMPIA i OSIEDLE — nieczyn 
ne.

PANCERNTAK — g. 17. 19.30 „Bo 
lesław Smiałv” (ool. 15 1.1.

PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 17.45,
20.15 „Porwanie” (fr. 15 1.).

RIALTO — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 
20 „Szaleństwo miłości” (norw. 18 
1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Martwy pejzaż” (węg. 
15 L).

SCALA — g. 16 „Pojedynek re­
wolwerowców” (USA 15 1.). g. 18. 
20 „Król, dama, walet” (RFN 18 1.).

TĘCZA — g. 16.30. 19 „Dawid
Copnerfield” (ang. b.o.).

WARTA — g. 10 „Przygody Huc- 
ka Finna” (radź. b.o.). g. 12. 14. 
16, 18 „Pułapka w delcie Dunaju” 
(rum. b.o ). g. 20 DKF „Dyskurs” 
(„Mictlen”).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.15 Janosik”, (poi. b.o.). g. 
16.45 „Po drugiej stronie słońca” 
(ang. 15 1.). g. 18.45 „Nagrody i od­
znaczenia” (poi. 15 1.).

WILDA — g. 10. 12.30, 15.30, 18. 
20.15 „Nie ma róży bez ognia” 
(poi. 15 1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 15. 17, 19.15 

„Akcja Bororo” (czes. b.o.).
FO^OPLASTTKON — nieczynne.
MTP (Hala nr 21, ul. Śniadec­

kich) — „ZiroWv „NON STOP” 
codziennie g. 15—22, niedz. i św. g. 
11—22.

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka, neurologia ul. 
Walki Młodych 7; laryngologia — 
ul. Ńutycka: psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33;'

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania (ul. Chełmońskiego 20) 
— tel. 66-00-66; nagłe zachorowa­
nia i porady lekarskie — tel 
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Tnforpiacii 
Poznańskiej Służby Zdrowia (el. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 
g. 7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ful. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109. Główna 
53. Mickiewicza 22. Mazowiecka 
12. Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 18.

g RADIO 1

Poświąteczny
remanent pocztowy

Jednym z najprzyjemniejszych momentów każdych Świąt, 
jest tradycyjne składanie życzeń bliskim i znajomym. Nie 
zawsze możemy to czynić osobiście, kupujemy więc najpięk­
niejsze kartki i posyłamy je w różne strony kraju i świata. 
Również zwyczaj obdarowywania upominkami nie ogranicza 
się do składania ich pod choinką, wysyłamy więc paczki do 
tych, którzy nie spędzają Świąt razem z nami.

Ogromna liczba przesyłek od 
początku grudnia przechodzi 
przez pocztę. Dworcowy Urząd 
Pocztowo - Telekomunikacyj­
ny nr 2, który „przerabia” 
wszystkie przesyłki wychodzą­
ce z Poznania 1 przychodzące 
do naszego miasta, pracuje na 
pełnych obrotach przez okrągłą 
dobę. Od 14 grudnia obserwuje 
się tu wzmożony ruch, przy 
czym krzywa tego ruchu osiąg 
nęła maksimum w dniach bez­
pośrednio poprzedzających 
Święta.

Ponad 300 skrzynek poczto­
wych w naszym mieście opróż­
nianych było 8 razy dziennie.- 
W sumie pomad 2 miliony szituk 
listów i kartek (czyli około 13 
"on) na dobę lyychodźiło w okre 
;ie świątecznym z Poznania 
'„normalnie” wysyłamy około 
toO 000 przesyłek dziennie). 
Czterokrotnie wzrosła' też licz 
ha paczek wysyłanych i przy­
syłanych do Poznania, docho­
dząc w okresie świątecznym- do 
3 000 sztuk na dobę. Jeżeli cho 
dzi o paczki .zagraniczne to 
znacznym usprawnieniem jest 
uruchomienie (od maja br.) w 
naszym mieście wydziału pocz 
towo - celnego, przez który 
przechodzi jeszcze teraz prawie 
300 paczek dziennie. Liczne 
paczki z grzybami i kryształa­
mi odeszły do Stanów Zjedno­
czonych, z wyrobami ludowy­
mi do Australii i Kanady, z su­
chą kiełbasą do RFN. Żywność 
: mleko w proszku wysyłali poz 
naniacy do Mali w Afryce, a
kosmetyki do Afryki Połud- 
ntowej. Wysłane zostały też z 
Poznania upominki dla bliskich

W przyszłej 5-latce

700 min zł na zieleń miasta
Na estetykę miasta składa się wiele czynników, wszakże 

jednym z walorów szczególnie podnoszącym jego wygląd jest 
zieleń. Nic bowiem, nawet najbardziej udana architektura, 
nie upiększa tak miasta, jak kolorowe kobierce, drzewa 
i krzewy. Im więcej tego, tym miasto piękniejsze.

PROGRAM I: 7.40 Propozycje 
do „Listy przebojów”: 8.05 U przy 
jaciół”; 8.10 Mel. naszych przyja­
ciół; 8.35 Przeboje filmowe: 9.05 
Turniej instrumentalny; 9.30 Ber 
lin z melodia i piosenką: 9.45 Gra 
Zesp. Rozrywk. Rozgł. Opolskiej 
pod dyr. E. Snyrki: 10.08 Muzyka 
popularna: 10.30 „Cudzoziemka” — 
fragm. 5: 10.40 Spotkanie z Zespo­
łem „Cockney Rebol”: 11 Śpiewa 
leo Sayer: 11.18 Nie tylko dla 
kierowców; 11.25 Refleksy; 11.30 
„Katowice na muzycznej ante­
nie”; 12.25 „Katowice na muzvcz 
nej antenie”: 12.40 Kluby rolni­
ka dla rolników; 13 Mel. śląskie; 
13.30 Rytmy młodych: 14 „Z mi­
krofonem przez rzeszowska wieś”; 
14.30 Sport to zdrowie: 14.35 Śpie­
wamy i tańczymy — magazyn 
PWM; 15.05 listy z Polski: 15.10 
Muz. popularna: 15.45 Radiowa 
Skrzynka Muzyczna: 16.10 Radio­
wa kronika muzyczna; 16.30 Ak­
tualności kulturalne: 16.35 „Piąt­
kowe spotkania z Janem Sebas­
tianem”; 17 Radiokurier: 17.20 
Podwójny jubileusz Edwarda Czer 
nogo; 18 Muzyka i Aktualności; 
18.25 Nie tylko dla kierowcówt 
18.30 Przeboje non stop; 19.15
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w Indiach, Wietnamie, a nawet 
na Filipiny. Przed samymi 
Świętami trochę kłopotów miał 
urząd celny z paczką do Rwan 
dy, która jako nowe państwo 
nie ma jeszcze uregulowanych 
stosunków w Światowym 
Związku Pocztowym.

Jak z tym ogromnym nawa­
łem przesyłek radziła sobie 
poczta? Urząd Pocztowo - Tele 
komunikacyjny nr 2 przyjął do 
datkowo na opanowanie ruchu 
świątecznego ponad 200 osób. 
Ze szczególną pomocą przyszła 
tu młodzież — studenci oraz 
uczniowie Technikum i Zasad­
niczej Szkoły Łączności. Praca 
przebiegała sprawnie, bez więk 
szych opóźnień w dostarczaniu 
przesyłek do adresata. Selek­
cję listów i kartek utrudniali 
jedynie nadawcy, którzy mimo 
licznych apeli zapominają 
wciąż o kodzie. Tylko 1/5 kar­
tek z życzeniami zaopatrzono 
w numer kodu, co przysparza­
ło wiele kłopotów doraźnym 
pracownikom, nie rozeznanym 
przecież dokładnie'w geogra­
fii wszystkich placówek poczto 
wych. Z różnych więc powo­
dów niezupełnie wszystkie kart 
ki doszły do adresata na czas. 
Nie m/ejmy jednak o to pre- 
tensii do poczty, Rdyż przecież 
dzień czy dwa opóźnienia w do 
ręczeniu życzeń nie wpływa na 
to, co w nich najważniejsze — 
ciepłe słowa będące dowodem 
serdeczności od tych, którzy na 
przełomie starego i nowego ro­
ku o nas pamiętają. (gra)

Zieleń miejska spełnia jesz­
cze inną rolę, znacznie war­
tościowszą od zdobniczej. Nie 
bez podstaw zwykło się ją na 
zywać płucami lub filtrem du­
żych skupisk ludzkich. Tak 
jest w istocie, wszak roślin­
ność, zwłaszcza korony drzew 
wchłaniają szkodliwe dla 
zdrowia substancje, tym sa­
mym zmniejszają stopień za­
nieczyszczenia powietrza.

Z tego między innymi 
względu nie można ignorować 
znaczenia zieleni w stale roz­
budowującym się i coraz bar­
dziej przemysłowym Pozna­
niu. Trzeba podejmować ta­
kie działania, aby urbaniza­
cja nie powodowała kurczenia 
się obszarów zielonych. I tak 
właśnie się dzieje — co roku 
przybywa roślinności. Na do­
wód: w 1970 roku wzdłuż po­
znańskich ulic rosło 34 920 
drzew, a w trzy lata później 
— blisko 51 000.

Pod koniec ubiegłego roku, 
dzięki systematycznemu zagos­
podarowywaniu. wolnych te­
renów na 1 mieszkańca Pozna 
nia przypadało 13,7 metrów 
kwadratowych powierzchni zie 
leni (bez lasów komunalnych). 
W tym roku wskaźnik ten 
uległ dalszej poprawie, bo­
wiem przybyło ponad 60 hek­
tarów obszarów zielonych. 
Poznań zbliża się zatem do 
osiągnięcia docelowej normy 
krajowej, która wynosi 18 
metrów kwadratowych.

*
Zieleń, zieleni nie równa. 

Kiedyś mniej troszczono się o

jej jakość, bardziej o ilość. 
Ten etap dawno minął i od 
lat bardziej planowo rozbudo­
wuje się tereny zielone, a 
przy tym zwraca się szczegól­
ną uwagę na walory estetycz­
ne tych rejonów Chodzi prze 
cięż nie tyle o to, aby wszę­
dzie tam gdzie jest to możli­
we sadzić np. drzewa, lecz o 
to, aby wzrastały takie gatun 
ki, którym nie szkodzi klimat 
miejski. Niebagatelna to .spra­
wa dla samych drzew. Zapo­
biega się więc przed ich usy­
chaniem zanim jeszcze zdążą 
się przyjąć. Jeszcze większe 
znaczenie, zwłaszcza dla 
ochrony naturalnego środowi­
ska człowieka ma odpowiedni 
dobór gatunkowy roślin.

Poznań w tym kierunku 
uczynił już wiele, dzięki 
współpracy z naukowcami m. 
in. z Akademii Rolniczej. Po­
magają oni w wyborze takich 
gatunków drzew, które łatwo 
przystosowują się do określo­
nych warunków w mieście. 
Stąd szansa, że drzewa takie 
przetrwają lata,

♦

W najbliższym okresie i la­
tach następnych w Poznaniu 
będzie się konsekwentnie pro­
wadziło planowe zagospoda­
rowywanie terenów pod zie­
leń. Dla spełnienia tych zadań 
Zarząd Zieleni Miejskiej 
wespół z naukowcami, a przy 
współpracy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Zieleni opracował 
program rozwoju zieleni do

• W Kotowie na paru słupach 
nie palą się lampy. Ulice pełne 
dziur i kałuż. Przydałoby się kil­
ka wywrotek żużlu piszą mieszkań 
cy. -

• W sklepie „Cepelii” przy ul. 
Woźnej kupiłem skrzynię, na któ 
rej sprzedawczyni napisała nr ra 
chunku zakupionego towaru i sło 
wo „sprzedane”. Kiedy po połud­
niu zgłosiłem się po odbiór, oka- 
~ało się, że moją skrzynię sprze­
dano. Po krótkim czasie, w tym 
samym sklepie kupiłem dwa re­
gały. Zapłaciłem, nr rachunku i 
,sprzedano” wypisano na regale. 
Regały miałem odebrać na drugi 
dzień. A więc przyjechałem wy­
najętą bagażówką po odbiór me­
bli. I co się okazało. Znów moje 
meble częściowo sprzedano. Ko­
mentarz chyba zbyteczny pisze p. 
Edmund Kabat, czekając na wy­
jaśnienie ze Związku Spółdzielni 
Przemysłu Ludowego i Artystycz 
nego „Cepelia”.

Apteka mieszcząca się na narożniku ulic Ratajczaka i Po­
wstańców Wielkopolskich, otrzymała w tych dniach nową nazwę. 
Została ona nazwana imieniem „Powstańców Wielkopolskich". 
Z tej okazji odbyło się wmurowanie tablicy pamiątkowej 

(na zdjęciu).
Fot. — K. Przychodzki

roku 1990. Dzięki temu nic w 
tym zakresie nie będzie się ro­
biło „na żywioł”, a wszystko 
planowo, zgodnie z perspekty­
wiczną urbanizacją miasta. Za 
łożenia programowe są bar­
dzo ciekawe. Uwzględniają one 
nie tylko rejony, w których 
powstaną nowe obszary zielo­
ne, lecz także urozmaicenie 
już istniejących trawników, 
skwerów i parków itp. oraz 
nowo powstających. Możliwości 
w tym zakresie są ogromne, 
zwłaszcza na nowych osied­
lach; mniejsze w śródmiej­
skiej, zwartej zabudowie. Nie 
wszędzie — jak wynika z pro 
gramu —■ ozdobą miasta mu­
szą być tradycyjne trawniki z 
klombami. Akcentom dekora­
cyjnym może stać się architek 
tura ogrodowa (pergole, małe 
fontanny, ozdobne murki itp). 
Poznań nie jest wprawdzie 
pozbawiony takich zdobni­
czych elementów, jednak jest 
ich jeszcze stosunkowo mało. 
W najbliższych latach archi­
tektura ogrodowa ma być 
wprowadzana bardziej pow­
szechnie.

W 1990 roku powierzchnia

zieleni — w porównaniu z ro­
kiem obecnym — wzrośnie 
dwukrotnie. Nie ma więc po­
wodu do obaw, że urbanizacja 
zahamuje jej rozwój. Prze­
ciwnie, z każdym rokiem bę­
dzie przybywało drzew, traw­
ników, kolorowych kobier­
ców. Na cele inwestycyjne 
związane z budową nowych 
obszarów zielonych i rekrea­
cyjnych przewiduje się wy­
dać w latach 1976 — 1980 
około 700 min zł. Dla porów­
nania warto podać, że w tym 
roku na ten cel przeznaczono 
ponad 70 min zł, a w roku 
1980 projektuje się wydać _ 
168 min zł.

♦

Fundusze to jednak nie 
wszystko. Aby zrealizować 
wzrastające w tym zakresie 
zadania trzeba posiadać dosta 
teczną moc przerobową. W 
Poznaniu najwięcej robót wy 
konuje Miejskie Przedsiębior­
stwo Zieleni i ono też jest 
głównym producentem mate­
riału roślinnego (drzewa, krze 
wy, byliny i kwiaty). Stała 
rozbudowa tego przedsiębior­
stwa, zwłaszcza powiększanie 
areału szkółkarskiego i szklar 
ni,owego zapewni zwiększanie 
dostaw materiału roślinnego.

Zarząd Zieleni Miejskiej, 
jako koordynator i inwestor 
wszystkich zamierzeń w dzie­
dzinie rozwoju zieleni korzy­
sta także z pomocy innych 
przedsiębiorstw wykonaw­
czych jak np. Zakładu Za- 
drzewień i Zieleni. Z pomocą 
w zagospodarowywaniu tere- 
nów na osiedlach spieszą też 
zakłady spółdzielni mieszka­
niowych; na Ratajach np. 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Osiedle Młodych” posiada 
własny zakład szkółkarski. Na 
tomiast konserwacją już 
istniejących terenów zajmują 
się dzielnicowe rejony dróg i 
zieleni.

Jeśli tylko'— jak przewidu­
je program — następować bę­
dzie dalsza rozbudowa przed­
siębiorstw i zakładów oraz 
wzrastać będzie liczba sprzę­
tu mechanicznego — można 
liczyć na pełną realizację 
przyszłościowych zamierzeń. 
Wówczas każdego roku od 
v’czesnej wiosny do oóźnej je 
sieni bogatsra i ładniejsza bę­
dzie kolorowa oprawa Pozna­
nia.

ANNA SIEKIERSKA

Likwidacja 
przejazdu

PKP oddział Drogowy w Pozna 
niu informuje użytkowników ul- 
cy Majakowskiego w Poznaniu, że 
z dniem 24 12 1974 r. został zlik­
widowany ruch kołowy 1 pieszy 
przez przejazd kolejowy Poznań 
Antoni.nek — Nowa Wieś.

(84 M)

„Gwiazdy światowych estrad”; 
19.45 Kupić, nie kupić — posłu­
chać warto; 20 Felieton literacki; 
20.10 Muzyczny kalejdoskop; 21 
Fala 74; 21 JO „Aktorzy i piosen­
ki”; 21.35 „Klub 78 obrotów na 
minutę”; 22.15 Elementy hindus­
kie w muzyce rozrywkowej i jaz­
zowej; 22.40 „Muzyczna podróż”; 
23.05 Korespondencja z zagranicy: 
23.10 „Spotkanie z jazzem”; 0.05 
Kalendarz Kultury Polskiej; 0.10 
Koncert życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.55 Nowości Wy 
dawnictwa Poznańskiego; 8.35 My 
74; 8.45 „Górale, górale, góralska 
muzyka”; 9 P. Czajkowski: Suita; 
9.20 Łódzki kołowrotek muzyczny; 
9.49 Dla przedszkoli: „Zielony 
gość”; 10 „Znaki czasu” — „Mój 
najdłuższy monolog” — montaż 
wspomnień J. Warneckiego; 10.30 
„Erick Satio” — „Gnossiennes”; 
11 Koncert na flet i orkiestrę; 
11.20 Concerti A. Jarzębskiego — 
Nova casa; 11.35 Postęp w gos 
podarstwie domowym: 11.45 Ludo 
we pastorałki: 12.05 Audycja dla 
dzieci; 12.20 10 minut na ludowo; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 
12.50 Z taśmoteki spikera: 13 D. 
Szostakowicz — Kwartet smyczko 
wy; 13.20 Gra pianista jazzowy — 
Martial Solal: 13.35 „Nim sie 
książka ukaże” — fragm. nowej 
prozy K. Dębnickiego: 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — pol­
skie pastorałki; 14 Wiecej, lepiej, 
taniej: 14.15 Tu Radio Moskwa; 
14.35 E,oncert z nagrań Orkiestry 
PR i TV pod dyr. K. Missony; 
15 Radiofęrie; 15.40 Z cyklu: „Ama 
torskie zespoły przed mikrofo­
nem” — Akademicki Chór Między 
uczelniany z Warszawy pod dyr. 
J. Dąbrowskiego; 16 Alfa i Ome­
ga — „Kulisy historii”; 17.25 Aud. 
oświatowa; 17.40 Aud. sportowa — 
„Zima w sporcie wielkopolskim”; 
17.50 Radioexpress; 17.55 Poznań­
ski koncert życzeń; 18.40 Public, 
krajowa; 19 Muzyka; 19.15 24 lek­

cja języka angielskiego; 19.30 
Salzburger Festspiele 1974. Odtwo­
rzenie Koncertu Symf. Ork. „Wie 
ner Philharmoniker”; 22.03 Maga­
zyn studencki; 23.03 Nowości pol­
skiego Wydawnictwa Muzycznego; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Z twórczości Gnillaume’a de Ma- 
chaut.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Na krańcu 
świata — gawęda; 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Suita nowych tańców; 9 „622 
upadki Bunga” — ode. 16; 9.10 W 
kręgu jazzu; 9.30 Nasz rok 74; 
9.45 Kronika nowej muzyki pol­
skiej — Warszawska Jesień 1968; 
10.05 „Czy to nie Gwine gwiżdźe 
dixie” — gra zespół Taj Mahala; 
10.15 Język niemiecki; 10.35 Dzień 
jak co dzień — magazyn; 11.40 
„Raj” — ode. 3; 11.50 Mikrorocital 
Teresy Tutinas; 12.25 Za kierowni 
cą; 13 Muzyka; 13.05 Na opolskiej 
antenie; 15.10 „Przed mikrofonem 
zespół The Dells”; 15.30 Polskie dro 
gi pod Tripolisem; 15.50 Jazz 
zelektryfikowany; 16.15 Klub sta­
rej płyty — magazyn Szczęsnej 
Milli; 16.45 Nasz rok 74; 17.05 „622 
upadki Bunga” — ode. 17; 17.15
Kiermasz płyt; 17.40 Satelita z hi 
storią — rep.’ 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Tylko po hiszpańsku; 19 Pow. w 
wyd. dźw.: „Długo i szczęśliwie”; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 
Wśród usarzy i pancernych — ga 
wędą; 20.10 Sztuka Dawida Ojstra 
cha: Aleksandro Marcello — Kon 
cert d-moll op. 1 na obój i or­
kiestrę; 20.25 Elues wczoraj i dziś; 
20.50 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 21.50 Opera J. Offenbacha: 
„Opowieści Hoffmanna”; 22.08 Śpię 
wa Marek Grechuta; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu: 23 Zimowe mo­
tywy; 23.05 F. Liszt: dwa epizody 
z „Fausta”); 23.50 Na dobranoc 
śpiewa Chris Montez.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.38, 
12.65, 15, 17, 19, 22.

r~ituwm* 1
PROGRAM X: 9 — Dla dzieci — 

„Niezwykły orzeł” — film z serii 
Disneyland (kolor); 9.50 — Arsen 
I.tipin — ser. film franc. ode. pt. 
„Kasa pancerna pani Imbert” (ko 
lor); 12.45 — TTR — Matematyka 
1. 69 — Parabola; 13.25 — TTR — Me 
chanizacja rolnictwa 1. 45 — Trans-, 
port, dosuszanie i magazynowanie 
ziarna — (Poznań); 15.40 — NURT 
— Pedagogika — Wpływ filozofii 
na teorię wychowania; 16.15 — 
Dziennik (kolor); 16.25 — Dla dzie­
ci — Zapraszamy do Smoczej Ja­
my; 17.10 — Polska w oczach świa 
ta (Dania — kolor); 17.45 — Dla 
młodzieży — spotkanie z Ireną 
Szewińską (kolor); 18.15 — Tele­
skop (lok.); 18.35 — Fakty, opinie, hi 
potezy — „Tajemnice jogów”; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
20.20 — Teatr TV— Jan Fischer — 
„Jak redagowałem dziennik” w 
Tennessee — wg Marka Twaina 
przekład A. Piotrowski — reż. J. 
Goliński; 21.15 — Panorama — ty­
godnik akt. społeczno-polit. (ko­
lor); 21.55 — Wiadom. sport.; 22.25 
— Sprzedawca snów — śpiewa R. 
Tarasewicz program inscenizowa­
ny (kolor); 22.50 — Dziennik (ko­
lor).

PROGRAM II: 17 — Muzyczny 
ekran — czyli piosenkarze Supra- 
fonu — program Tv czecliosł.; 
17.45 _ Ludzie i sprawy — podsu­
mowanie roku 1974 i życzenia 
mieszkańców Śląska na 1975 r, (ko 
lor); 18.15 — Z cyklu — Świat, któ 
ry nie może zaginąć — „Arktycz- 
ne lato” dok. film ang. (kolor); 
18.40 — „Śmierć Eurydyki” — 
przedstawienie pantomim)czrtp-ba- 
letowe (kolor); 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — Ścieżka 
zdrowia — rekreacja; 20.35 —i Pro­
gram rozrywkowy (kolor); ‘21.25 — 
24 godziny (kolor); 22.35 — „Barwy 
ziemi” — fab. film radz.y (kolor); 23 
— NURT — Psychologia — Wpływ 
filozofii na teorię wychowania.

I tym razem bez śniegu
Od kilku już lat przyroda pla>ta nam niezbyt przyjemne 

fig^e. Nie dość,, że w czasie grudniowych świąt, które 
, przyzwyczailiśmy się obchodzić w zimowej scenerii, r.ie 

ma śniegu, to jeszcze w dodatku często pada deszcz. Tak było 
i w tym roku. Co prawda w pierwsze święto była piękna po­
goda, ale za to wczoraj nad Poznaniem zawisły chmury, 
które co chwila darzyły nas rzęsistym deszczem.

Zmienna, niezbyt pewna aura skłoniła większość poznania- 
kino do pozostania w domu. Były to więc naprawdę typowo 
rodzinne święta, podczas których królowała telewizja i od­
powiednio zastawiony stół. Nic więc dziwnego, że Pogotowie 
Ratunkowe miało jak to się mówi, pełne ręce roboty. Okaza­
ło się jeszcze raz, że nie u wszystkich cnotą jest wstrzemięź­
liwość w jedzeniu, o której nie można zapominać nawet 
przy najefektowniej zastawionym stole.

Nieco mniej pracy miały w czasie świąt pozostałe służby, 
czuwające nad naszym bezpieczeństwem, chociaż w kroni­
kach Milicji Obywatelskiej zanotowano kilka groźnych 
w skutkach wypadków, najczęściej, niestety, spowodowa­
nych brawurą i niezbyt dobrym opanowaniem zasad ruchu 
przez kierowców. Sprawy właściwego poruszania się po dro­
gach, stają się zawsze bardzo aktualne w okresie świąt i in­
nych tego typu okazjach, kiedy na szosy wyrusza wielu tzw. 
niedzielnych kierowców. Oni stanowią bardzo poważne za­
grożenie dla innych użytkowników dróg.

Z kronikarskiego obowiązku odnotujmy, że również Straż 
Pożarna wyjeżdżała kilka razy na alarmowe wezwania. 
Najczęściej alarm spowodowany był palącą się choinką, 
która ustawiona na ogół w jakimś kącie czy też przy firan­
ce, stanowiła w momencie zapalenia się, poważne zagrożenie. 
Na szczęście kończyło się wszystko tylko na strachu no i na 
spalonej firance czy też kotarze.

Kolejne święta minęły więc raczej spokojnie. Przy wspól­
nym wigilijnym stole spotykały się rodziny, krewni, przyja­
ciele. Było wiele ciepłych słów, serdecznych życzeń, a potem 
sporo przysmaków przygotowanych przez zapobiegliwe panie 
domu. Co prawda nie wszyscy mogli przebywać przez. całe 
święta z rodziną. Niektóre zakłady pracy i instytucje praco­
wały bez przerwy. Cóż — „służba nie drużba”, (s)


